ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UŁ. SŁOWACKIEGO 6. |-sze p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11—12. 

Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte 
wolne od opiaty. 


Sobota, 20 czerwca 1931 


U elefony: IZ WYCHODZI CODZIENNIE © GODZINIE 3-ciei POPO- CENA 
RE m A ei CJI | ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH | NUMERU 
== IMM 


ADMINISTRACJI 
21—17 


REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 


Dr. MARCELI Ta i | | amig 7— P, K. 0. Nr. 141.690 


20 gr. 


Rok 121 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
| mu 4:80 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowa 
, miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 


Przed „Świętem Sportowem” 


W sobotę, 20 b. m. święcone bę- 
dzie u nas, jak co roku, „Święto 
sportowe Młodzieży szkol- 
nej“; ostatnie dnie czerwca poświęco- 
ne są w wielu zakładach ćwiczeniom 
i wycieczkom hufców szkolnych Przy- 
sposobienia Wojskowego; wreszcie 
zbliżający się za kilka dni okres waka- 
cyj letnich, okres wyjazdu obozów 
Przysposobienia i kolonij wakacyjnych 
młodzieży, — to czas, w którym Pań- 
stwo i społeczeństwo myśli najwięcej o 
zdrowiu i tężyźnie fizycznej młodych 
pokoleń i stwarza w tym kierunku 
najdogodniejsze warunki. 

Z tych wszystkich powodów, ostat. 
nie dni czerwca nasuwają mimowoli 
szereg refleksyj na temat zdrowia 
i krzepkości fizycznej mło- 
dzieży naszej. 

O tężyznę fizyczną młodych po- 
koleń dbały zawsze wszystkie cywi- 
lizowane społeczeństwa. Już za staro- 
żytności klasycznej doszły nas prze- 
wodnie hasła wychowania fizycznego, 
kiedy to Grecy postawili sobie jako 
ideał wychowawczy pełną harmonję 
zdrowego ciała i ducha, a Rzymianin 
głosił, że „tylko w zdrowem ciele zdro- 
wy duch”, Przytem już w starożytnoś- 
ci wysuwały się tu na czoło — obok 
względów ogólnoludzkich także 
względy wojskowe, a raczej pań- 
stwowe, aby wspomnieć tylko Spar- 
tę czy Rzym. 

Później, z wyjątkiem  średniowie- 
czą — które mialo przecież także swo- 
ją „szkołę rycerską” — nie było żadnej 
epoki, żadnego narodu u którego dba- 
łość o wychowanie fizyczne młodych 
pokoleń doznawałoby zaniedbania. Nie 
było to wprawdzie wychowanie fizycz- 
ne w sensie dzisiejszym, nowożytnym, 
ale kultura zdrowia į krzepkości leżała 
przecież u podstaw tych dążeń. 

Polska dawna posiadała pod tym 
względem tradycje bardzo cen- 
ne. Wystarczy wspomnieć Szkołę Ry- į 
cerską Stanisława Augusta, starania Ko- 
misji Edukacyjnej o zdrowie i spraw- 
ność fizyczną młodzieży, czy mądry 
i piękny traktat o wychowaniu fizycz- 
nem, napisany w początkach XIX-go 
wieku przez Jędrzeja Śniadeckiego. 

Odrodzone Państwo Polskie zrozu- 
miało odrazu głęboką ideę zdrowia fi- 
zycznego młodzieży, tego zdrowia, któ 
re musi być podstawą wszelkiej kultu- 
ry duchowej į intelektualnej. Ogromny 
nacisk kładł zawsze na tę sprawę wiel- 
ki wychowawca narodu, Józef Piłsud- 
ski, w swoich przemówieniach i i enun- 
cjacjach. Dla tej idei stworzyła Pol- 
ska „Państwowy Instytut Wychowa- 
nia Fizycznego”, świetnie rozwinięty 
pod kierownictwem pułk. Ulrycha i 
pułk. Kilińskiego; dla tej idei zakładała 
Studja Wychowania Fizycznego przy 
Uniwersytetach; a  przedewszystkiem 
dlatego krzewiła i krzewi w całem spo- 
łeczeństwie, w całej naszej Edu- 
kacji Narodowej i Państwo- 
wej, ideę wychowania fizycznego, 
przysposobienia wojskowego młodzie- 
ży, oraz kulturę szlachetnie pojętego 
sportu. 

Rząd polski ma przed oczyma prze- 
piękny ideał olimpijski harmonijnie 
rozwiniętego człowieka, a tworząc dla 
Przyszłości nowy rypPolaka, pra- 


gaie widzieć go zdro: wym i krzepkim 
zarówno moralnie, jak i fizycznie. 
Nowe pokolenie idącej w przy- 
szłość Polski, tej Polski, którą wycho- 
wuje Józef Piłsudski, nie może być 
zarażone cherlactwem i zniewieściało- 
ścią, . słabeuszostwem i chorobą woli, 
ale musi być silne, zdrowe, piękne, aby 
mogło być kiedyś radosne i szczęśli- 
we, a zarazem prawdziwie pożyteczne 
dla Ojczyzny. „Mens sana in corpore 
sano“! Bo tylko tacy ludzie, u których 
kultura moralna i rozwój intelektual- 
ny pójdzie w parze ze zdrowiem i do- 
skonałością fizyczną, — mogą zape- 


| wnić przyszłemu Państwu Polskiemu 


trwanie, kwitnienie i potęgę. 

Ale jest jeszcze moment dru- 
gi. Wielka wojna wykazała, że powo- 
dzenie narodów zależy nietylko od 
zdrowia, sprawności į ideowości żoł- 
nierza, ale także od posiadania tych 
samych zalet przez całe społe- 
czeństwo. Wojnę prowadzą nietyl- 
ko same armje walczące, ale i całe spo- 
łeczeństwa, które muszą być odpo- 
wiednio przygotowane do obrony swe- 
go Państwa, do patrjotycznych świad- 
czeń, do znoszenia trudów i wysiłków. 
Poprostu wszyscy: zarówno mężczy- 
ni, jak i kobiety! Przecież w czasie 
wojny zwyciężały te narody, które tę 


ideę rozumiały głębiej, od innych; 
przecież dzisiaj po wojnie, wszystkie 
narody, najbardziej nawet pokojowo 


usposobione, realizują u siebie tę pra- 
wdę, 

Polska nie może pod tym wzglę- 
dem zostawać za innymi, w dalszych 


szeregach. Całe społeczeństwo polskie, | 


wszyscy rodzice + wycho- 
waw cy, muszą pojąć, że dążność do 


Z ostalniej chwili. 


wychowania fizycznego ©A1EKO SP G- 
teczFastwa młodego, — to kwe 
stja nietylko pewnego idealu wycho- 
wawczego, ale zarazem naszego własne- 
go dibra, bezpieczeństwa, ocalenia w 
przyg godzie, kwestja poprostu k o- 
nieczności państwowej. Tak 
samo wszyscy musimy zrozumieć, że 
sprawa przysposobienia wojskowego, 
tej nowej rycerskiej szkoły narodu, -— 
to wydatna i cenna pomoc dla naszej 
Armji, uwalniająca ją od niepotrzeb- 
nych a kosztownych trudów długiego 
szkolenia żołnierzy; ten, kto przeszedł 
przysposobienie wojskowe, wchodzi w 
szeregi wojska naszego Państwa, jak 
dobry znajomy, a osobiście odnosi z te- 
go bardzo poważne korzyści. 

Duch wychowania fizycznego Mme"! 
żyzny fizycznej ogarnąć powinien 
wszystkie sfery naszego społeczeństwa. 
Wszakże już dzisiaj współpracują w 
tym kierunku wzystkie czynniki pań- 
stwowe i społeczne — a w najdalszych 
nawet zakątkach prowincjonalnych 
wybłyskują ogniska tej idei. 

Ćwiczenie fizyczne, kutlura zdrowia 
mlodzieży, szlachetny sport, radosne, 
pefe swobody życie na powietrzu, w 


ruchu, wśród praerody, — oto naj- ; 


mę*rzejcza emalie kaia 
92a GUE Em KA nasza 

Ocali ona dzisiaj młodzież naszą 
przed wszelkiem JB i demoralizacją, 
które czyhają na nią ze wszystkich 
stron, a w przyszłości da Polsce nowy 
typ człowieka, zadowolonego z siebie 
i z życia, pożytecznego dla Państwa, 

Pod tem hasłem niechaj w blas- 
kach słońca rozpocznie stę nasze Świę- 
to Sportowe, ten wstęp do wielkiego 
Święta Wakacyj. 


Program morski Francji 
uchwalony na rok następny. 


Paryż, 19 czerwca. (PAT.) Przed 
głosowaniem nad całością projektu u- 
stawy, dotyczącej części programu 
morskiego na rok 1931 32, Izba 
przyjęła 455 głosami przeciwko ED 
pierwszy artykuł ustawy, upoważnia- 
jący rząd do rozpoczęcia budowy okrę- 
tu linjowego oraz dwu krążowników 
drugiej klasy. Artykuł postanawia 
również, iż ustalenie wysokości tona- 
żu oraz dopuszczalnej szybkości stat- 
ku będzie podlegało aprobacie parlak 
mentu. Artykuł drugi ustawy upoważ- 
nia rząd do rozpoczęcia budowy 
nowego statku aviso, jednego transpor- 
towca przybrzeżnego oraz trzech stat- 
ków konwojujących. 


Kubala ułaskawiony. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19 czerwca. Pan Prezy- 
dent ułaskawił b. majora Kubalę od 
kary 7- miesięcznego więzienia. Cześć 
kary, która mówi o wydaleniu z kor- 
pusu oficerskiego, została utrzymana 
w mocy. 


—— 


E 


Paryż, 19 czerwca. (PAT.) Po za- 
kończeniu posiedzenia Izby i po gło- 
sowaniu nad  całokszłattem projektu 
ustawy w sprawie części programu 
morskiego na rok 1931/32, Heriot 
zaprotestował jak najenergiczniej prze- 
ciwko głosowaniu 40 członków gruby 
radykałów społecznych, którzy przy- 
łączyli się do socjalistów, głosując 
przeciwko brzmieniu ustawy. Heriot 
oświadczył, iż nie pozostaje mu nic 
innego, jak złożyć mandat prezesa 
grupy radykałów społecznych. Przy- 
jaciele Heriota podjęli starania w celu 
skłonienia go do zaniechania realizacji 
tej decyzji. 


m. | SSEĘ osilek. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 czerwca. Oddział 

Przysposobienia Wojskowego w czasie 
ćwiczeń pod Sierpcem, został zasko- 
czony burzą. Chiopcy schronili się do 
stodoły. Nagle uderzył piorun, który 
zabił s uczniów, a 12 ciężko zranił. 


Bazie dzóbić Rady Mini- 
strów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19 czerwca. Dziś wie- 
czorem o godz. 8 odbędzie się posiedze- 
nie Rady Ministrów, poświęcone spra- 
wom budżetowym. 


Prolongata traktatu niem.- 


sow. na okres trzech lat. 


Berlin, 19 czerwca. (PAT.) Upły- 
wający z dniem 29 bm. traktat po- 
między Rzeszą niemiecką a sowieta- 
mi prolongowany będzie prawdopo- 
dobnie bez zmian na okres  3-letni, 
Wedle informacji „Der Tag“, rzad 
sowiecki udzielił rządowi Rzeszy 
szczegółowych wiadomości o roko- 
waniach francusko - sowieckich w Pa- 
ryżu. Rząd sowiecki zapewnić miał 
przy tem, że rokowania paryskie nie 
| wpłyną na obecną pozycję Niemiec 
na wschodzie. 


Pożyczka wewnętrzna 


w Niemczech. 


Berlin, 19 czerwca. (PAT.) Na 
pokrycie deficytu skarbu minister- 
stwa finansów, rząd Rzeszy zaciągnął 
pożyczkę wewnętrzną w wysokości 
250 milj. mk. Pożyczka wypłacona 
ma zostać w 2 transzach, w czerwcu 
i lipcu. Na pokrycie rząd wyasygnuje 
bony skarbowe z ważnością 3-miesięcz- 
ną, które mogą być prolongowane do 
końca roku. 


60 rocznica urodzin 
premjera Yorgi. 
Bukareszt, 19 czerwca. (PAT.) W 


dniu wczorajszym premjer Yorga ob- 
chodził 60-tą rocznicę swych urodzin. 


Katastrofa samolotu. 


, Londyn, 19 czerwca. (PAT.) W 
miejscowości Hatfield koło Londynu 
uległ katastrofie samolot, w którym 
znajdowały się dwie kobiety, Jedna z 
nich była miss OBrien, znana pilot- 
ka, która miała amputowaną nogę 
wskutek wypadku samolotowego, ja- 
kiemu uległa w roku. 1928. Samolot 
spadł i stanął w płomieniach. Obie ko- 
biety uległy zwęgleniu. 


Warszawa znowu ma 
kina. 


Warszawa, 19 czerwca. (PAT.) Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej uchwalono 48 głosami przeciwko 
39 zniżkę podatku ʻod kin, wobec 
czego strajk będzie zakończony i część 
kin będzie uruchomiona już w dniu 
dzisiejszym, reszta zaś sjutro. 


Wstrzymanie emigracji 
do Kanady. 


Warszawa, 19 czerwca. (PAT.) U- 
rząd emigracyjny zawiadamia, iż emi- 
gracja osadnicza do Kanady została na 
mocy zarządzenia władz kanadyjskich 
całkowicie wstrzymana. Rolników, 
którzy zamierzają wyjechać do Kana- 
dy, przestrzega się nawet przed 
wszczęciem starań o wyjazd, gdyż i to 
naraża ich na niepotrzebne straty. 


Rok rocznie o tymsamym mniej- 
więcej czasie, na przelomie maja i 
czerwca, obraduje w Genewie Między- 


narodowa Konferei ncja Pracy. Odbyła 
już ona czternaście takich sesyj, zajmu- 
jąc się przeróżnemi kwestjami spo- 
łecznemi, związanemi z problematem 
pracy a więc przedewszystkiem cza- 
sem pracy, płacami itp. Oczywiście 
wszystko to są zagadnienia ciężkie do 
rozwiązania i nie dla wszystkich też 
takie rozwiązanie znaleziono. Z dru- 
gicj jednak strony, I Konferencja Pracy, 
składaj jąc się prócz delegatów rządów, 
także z przedstawicieli pracodawców i i 
organizącyj robotniczych, stanowi pra- 
wdziwy parlament pracy, obejmujący 
reprezentantów wszystkich wchodzą- 
cych w grę, w Świecie pracy, intere- 

sów. Stąd liczne konwencje, przyjęte 
przez konferencje znalazły zastosowa- 
nie w licznych państwach i to nieraz 
nawet takich, które danej konwencji 
nie „ratyfikowały. 

Tegoroczna konferencja pracy za- 
sluguje na szczególną uwagę albowiem 
wiele ziożyło się na to momentów, iż 
odmiennie kształtować się musiały jej 

narady, inne nastawienie SWE nią 
kierowało i znaczyć się na niej poczę- 
ły pewne korzystne w jej BadcE 
przeobrażenia. 

Wszystkie dotychczasowe konfe- 
rencje pracy zastanawiały się nad kwe- 
stją, jak z punktu widzenia spoleczne- 
go i to wyłącznie społecznego  najłe- 
piej i najkorzystniej unormować pro- 
blem pracy. Zagadnienia ekonomiczne 
stanowiły tylko dalekie tło, z jakiem 
nieraz nawet nie bardzo się liczono. 
Obecna konferencja stanęła przed za- 
gadnieniem bardziej zasadniczem: nie 
tylko normowania pracy, ale dostar- 
czenia tej pracy, stworzenia dla wszyst- 
kich warunków pracy. Sytuacja bo- 
wiem w tym względzie stała się w mię- 
dzyczasie tragiczna. Jeszcze rok temu, 
gdy poprzednia, czternasta, obradowa- 
ła konferencja, było na świecie rr mi- 
ljonów bezrobotnych. Dziś jest ich tylu 
właśnie w dwóch państwach, w Stanach 
Zjednoczonych i Niemczech: na ca- 
łym Świecie jest ich z górą 20 miljo- 
nów, co z rodzinami. bezrobotnych sta- 
nowi 80 miljonów ludzi. Problem tedy 
bezrobocia stał się najaktualniejszym 
tematem obrad i przeróżnych projek- 
tów, które wypłynęły jużto w for- 
mach nowych, już też przelstoczo- 
nych. 

Nie to jest jednak najważniejsze. 
Konferencja pracy, mimo nieraz osią- 
gniętych sukcesów, zagadnienia bezro- 
bocia nie rozwiąże i nikt sie tez od 
niej tego nie spodziewa. Może rzucić 
tylko na nie pewne dodatnie światło. 
Ważnem natomiast jest to, że zrodziło 
się na konferencji tym razem w całej 
pełni zrozumienie, że zagadnienia pra- 
cy a więc bezrobocie, wynagradzanie 
pracy, czas pracy, nie mogą być roz- 
wiązane jako kwestje zupelnie oderwa- 
ne od dziedziny życia gospodarczego. 
Zrozumiano, że pierwiastka ekonomicz 
nego życia międzynarodowego nie mo- 
zna bezwzględnie podporządkować 
pierwiastkowi społecznemu, że w kwe- 
stjach tych na równi z reformatorami 
społecznymi muszą mieć głos równo- 
rzędny także i ekonomiści. Tak się też 
ma ostatniej konferencji rzecz miała. 

Drugim momentem ogólnego zna- 
czenia jest występujące na konferencji 
zrozumienie, że wszechświatowa skala 
kryzysu, jaki przeżywa dziś przemysł 
światowy, uniemożliwia zwalczanie go 
w ramach jakiegoś jednego państwa, 
że nakazaną jest konieczność współpra- 
cy międzynarodowej na terenie powo- 
jennego życia gospodarczego. Takie 
plany międzynarodowej współpracy u- 
jawniły się na konferencji czyto w po- 
staci proponowanych przez pana Tho- 
masa wielkich międzynarodowych ro- 
bót publicznych, czy też w postaci or- 
ganizacji międzynarodego rynku pra- 
cy itp. 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 20 czerwca I93:. 


ent 


Konferencję bieżącą należy uznać 
za pierwszorzędny sukces Polski na a- 
renie międzynarodowej. Zaznaczyi się 
onaz dwukrotnie. Raz podczas a 
myśinego wyboru delegata Polski, p. 
Ministra Sokala na przewodniczącego 
konferencji, drugi raz podczas wybo- 
rów na cztery niestale miejsca do rady 
administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy. W szczególności wybrane 
zostały na okres trzyletni następujące 
państwa: Brazylja, Polska, Hiszpana i 
Danja. Na 58 głosów otrzymała Brazy- 
lja so, Polska 46, Hliszpanja 42, Danja 
31. W ten sposób uzyskała Polska po 


rare 


Bra zzy reprezentującej cały blok 
państw południowo-amerykańskich naj 
większą ilość głosów. 

Sukces Polsk: przy tych wyborach 
ma pierwszorzędne polityczne znacze- 
nie. Wybory te są bardzo podobne do 
wyborów Rady Ligi Narodów, ponic- 
waż biorą w nich udział te same rządy 
a często nawet te same osoby. Uzyska- 
nie miejsca w radzie administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy jest 
nawet znacznie trudniejsze, niż otrzy- 
manie miejsca w Radzie Ligi Narodów, 
gdyż na 47 państw, nie posiadających 
stałych miejsc w radzie administracyj- 


| 
i 
i 
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tylko cztery miejsca z wyboru, 
podczas, gdy Rad Ligi ma takich 
miejsc dziewięć. Mimoto Polska wcho- 
dzi po raz dwunasty do rady admini- 
stracyjnej, reprezentowana tu stale 
przez Ministra Sokala i to mimo sprze- 
ciwu niektórych państw, które sądzą, 
że im powinno się dostać miejsce W 
radzie i mimo ustawicznych i na tym 
terenie podzegań przeciw nam ze stro- 
ny Niemców. 

Dowodzi zaś ten wybór, że w świe- 
cie staje się coraz bardziej jasnem zro- 
zumienie konieczności udziału Polski 
we wszelakiego rodzaju organach 
współpracy międzynar odowej, a co 
jeszcze ważniejsze, uznanie dla jej o- 


wocnej w aż nadto licznych wypad- 
kach twórczej inicjatywy. AMIE. 


rszawie. 


Uchwały i rezolucje. 


wy- | połącze 


czerwca. (PAT.) 
odbyte w dniu 18 
bm. zakończyło 3-dnicwe obrady kon- 
ferencji w Ministerstwie Rolnictwa, 
nad ustaleniem zasad polskiej polityki 
rolnej w roku gospod. 1931-32. 


Warszawa, 19 
Plenarne zebranie, 


końco- 
pana 


W plenarnem posiedzeniu 
wem Oprócz przewodniczącego, 
Ministra Rolnictwa i zaproszonych 
przez niego przedstawicieli organiza- 
cyj rolniczych, wzięli udział pp. Pre- 
zes Rady Ministrów Prystor, Ministro- 


wie Norwid ~- Neugebauer, Jan Pil- 
sudski, Kozłowski, Kühn, pozatem 
przybyli liczni wyżsł urzędnicy po- 
szczególnych  Ministerstw. Zebranie 


zagaił p. Minister Jana - Połczyński, 
poczem dyrektor departamentu eko- 
nomicznego p. Rose złożył sprawozda- 
nie z prac komisji i uchwał, powzię- 
tych przez połączone komisje. Uchwa- 
ły te są obszerne i obejmują 28 stron 
pisma maszynowego, obejmując rezo- 
lucje z zakresu spraw kredytowych, 
wywozu artykułów wytwórczości 
zwierzęcej, jak również  rezolucje z 
zakresu polityki zbożowej — pozatem 
rezolucje celne i dotyczące taryfy ko- 
iejowej. INa specjalną uwagę zasługują 
wstępne uwagi do rezolucyj, Konfe- 
rencja stwierdza ~ brzmią one = że 
Wytyczne państwowej polityki „rolnej 
stosowane od początku r. 1930 i usta- 
lone w porozumieniu ze zorganizowa- 


nem społeczeństwem rolniczem, 
trzymały próbę życia i nie wymagają 
zasadniczych zmian. Utrzymać należy 
zatem daleko idącą ochronę produk- 
tów rolnych na naszym rynku we- 
wnętrznym, i stosować nadal  wszel- 
sie środki zapewniające jak najkorzy- 
stniejsze dia rolnictwa obniżenie istnie- 
jących nadwyżek 
tyra celu winien być utrzymany prze- 
dewszystkiem system zwrotu ceł przy 
wywozie zboża i pewnych artykułów 
handiowych i winny być  kontynuo- 
wane wysiłki celem jak największego 
zracjonalizowania naszego eksportu. 
Pouieważ przesilenie rolnicze w Pol- 
sce ma swe źródio nie tylko w depre- 
sji cen Światowych, lecz również w 
charakterystycznym dla wschodniej 
Europy kredycie długoterminowym, 
będącym naturalnym wynikiem dwu- 
letniej deficytowej gospodarki w kra- 
ju o ubogim kapitale, więc Problemy 
kredytowe wysuwają się obecnie na 
czoło zagadnień bieżących polityki 
rolnej. Dlatego powinny być konty- 
nuowane wysiłki, zmierzające do kon- 
wersji, bądź też likwidacji istniejących 
kredytów długoterminowych. Prace 
prowadzone w tym kierunku winny 
być prowadzone możliwie systematy- 
cznie i programowo. 


Następnie zabrał głos Pan Prezes 
Rady Ministrów Prystor: 


Przemówienie p. Premjera Prystora. 


Panowie! Zarówno wstępne spra- 
wozdanie, które złożono mi o prze- 
biegu pracy Panów, jak również rezo- 
lucje przed chwilą uchwalone, pozwa- 
lają mi wnosić, że został dostatecznie 
oświetlony przez 


polityki gospodarczej na odcinku rol- | 


niczym. Na problem ten składają się 
głównie sprawy celne, kredytowe, or- 
ganizacyjno - handlowe i sprawy wy- 
twórczości rolniczej. Oczywiście 
wszystkie te sprawy zostały oświetlo- 
ne przez Panów ze strony najżywot- 
niejszych interesów rolnictwa, wzgł. 
całego gospodarstwa narodowego, w 
jego zazębieniu się z interesami rol- 
nictwa. Pozostaje więc przerobić dal- 
szy i końcowy etap pracy Panów, 
ściśle dostosować dezyderaty rolnictwa 
do możliwości, któremi Rząd dyspo- 
nuje,(a te, jeśli chodzi o stronę finan- 


sową, jak Panom wiadomo, są szczu- 
płe) — oraz je sharmonizować z jnte- 
resami innych działów gospodarstwa 


narodowego, tak by dezyderaty te 
stały się organiczną częścią polityki 
gospodarczej Rządu. Mogę Panów za- 
pewnić, że Rząd mój dezyderaty rol- 
nictwa rozważy i poweźmie decyzje, 
które będą mogły być uznane za część 
składową i niezbędną całokształtu po- 
lityki góspodkikczej Państwa. Uważam 
za konieczne stwierdzić, że stosunek 
Rządu do postulatów rolnictwa bę- 
dzie zależał nie tylko od tego, czy po- 
stulaty te harmonizują z interesami 


Panów problem | 
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gospodarczemi kraju, lecz i od tego, 
czy i w jakim stopniu Rząd ma moż- 
ność realizacji tych postulatów. Kiedy 
mówię, że Rząd mój postulaty te 
rozważy, rozumiem, że traktowanie 
tego należy do spraw pilnych, albo- 
wiem stosunek ten. winien być ustalo- 
ny przed rozpoczęciem nowego roku 
gospodarczego. Nie chcę poprzestać 
tylko na stwierdzeniu tego, ponieważ 
w pewnych sprawach decydujących 
dla rolnictwa, mogę zająć stanowisko 
już w tej chwili. I tak, jeżeli idzie o 
politykę celną, Rząd będzie stosował 
wszystkie środki, stojące do jego dy- 
spozycji, a zmierzające do ochrony 
celnej wytwórczości rolniczej. Uwa- 
żam, że postępowanie takie jest 
dyktowane nie tylko sytuacją na ryn- 
kach i zarządzeniami innych państw, 
lecz możliwością ustabilizowania wa- 
runków pracy na roli. To samo mogę 
stwierdzić w sprawie wywozu. Stoso- 
wanie od kilku 
go wywozu płodów rolnych, posiada 
dla rolnictwa takie samo znaczenie, 
jak i należyta ochrona celna, bowiem 
gwarantuje rolnictwu swobodę w wy- 


borze sposobów. Rząd docenia też 
akcję kredytową dla rolnictwa. Jak 
Panom wiadomo, prowadzona jest 


ta akcja na dwóch terenach: wewnętrz 
nym i zagranicznym. Kontynuować 
tę akcję będziemy w ten sposób, aby 
rolnictwu dać możność niewyprzeda- 
nia się natychmiast po zbiorach. W 


eksportowych. W | 


lat zasadniczo wolne- ; 


po- | 


eniu, z ochroną ceł, wolnym wy 
wozem i akcją kredytową (mam na my 
sli kredyty zastawowe), winny nam za- 
| bezpieczyć normalny proces ksztalto- 
wania się cen na zboże, co również 
wiąże się ze sprawą rentowności pracy 
na roli. Sprawa organizacji płodów 
rolnych jest zadaniem wysoce e. 
plikowanem. Pracować będziemy na- 
dal wspólnie nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia zarówno w skali mię- 
dzynarodowej, jak i w skali krajowej. 
Muszę jednak tu zaznaczyć, że trud- 
ności, jakie piętrzą się na drodze do 
rozwiązania tego zagadnienia, winny 
być przezwyciężone raczej przez sfery 
zainteresowane. Pogląd: ten wypowia- 
dam nie tylko, j jeśli chodzi o zagadnie- 
nie wytwórczości zwierzęcej, Zarówno 
dostosowanie wytwórczości zwierzę- 
cej jak i roślinnej, do warunków i po- 
vrzeb rynków międzynarodowych jak 
również sprawa działania aparatu 
handlowego, obsługującego eksport w 
tej dziedzinie, zależy jedynie i wyłą- 
cznie do sfer zainteresowanych, bo- 
wiem zadaniem polityki Rządu może 
być tylko wytworzenie odpowiednich 
warunków dla pracy sfer zaintereso- 
wanych. Z tego punktu widzenia nie- 
które dezyderaty Panów zawarte w 
rezolucji przed chwilą odczytanej, u- 
ważam za dezyderaty skierowane pod 
adresem ster rolniczo - handlowych. 
Kiedy już mowa o tem, pod czyim 
adresem należy skierować niektóre 
postulaty, stwierdzam, że ilekroć mó- 
wimy o zadaniach wspólnych, musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, co może 
należeć do zadania polityki gospodar- 
czej Rządu, a co winno być udzialem, 
trudem i odpowiedzialnością sfer go- 
spodarczych. 

Wyniki obecnej konferencji będą 
więc dla nas tem pożyteczniejsze, im 
bardziej przyczynią się do zdania so- 
bie sprawy z wzajemnego stosunku i 


„odpowiedzialności na polu walki z 
obecnemi trudnościami gospodarcze- 
mi. 


Kończąc więc tych kilka słów, 
pragnę jeszcze wypowiedzieć Parę Zy- 
czeń. A więc niech każdy roinik, jak 
kupiec i przemysłowiec, weźmie ołó- 
wek do ręki i skrupulatnie liczy na- 
wet jeden grosz przed każdym wy- 
datkiem. Niech licząc skrupulatnie 
wydatki, pamięta, że rozumna i go- 
spodarczo pożyteczna oszczędność jest 
niezbędnym warunkiem powodzenia w 
walce z trudnościami gospodarczemi. 
Niech nabierze przeświadczenia, że tak 
postępując, postępuje zgodnie z naka- 
zem chwili » przyczynia się do osią- 
gnięcia celu głównego, a tym głów- 
nym celem jest opłacalność wszyst- 
kich warsztatów rolnych — która za- 
decyduje o rozwoju gospodarczym 
Państwa, 

Po zakończeniu obrad, Minister Jame 
ta - Polczyński pódejmował zgroma- 
dzonych herbatką. 
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List z Niemiec. 
Fiasco Chequers. — Anschlussowy straszak. — Wall- 
street się wycofuje. — Panika na giełdzie. — Niemcy 


w obliczu dyktatury. 


(Korespondencia własna „Gazety Lwowskiej"). 


Góra zrodziła mysz. Szumnie i z 
wieloma niedomówieniami "Poe 
na wizyta ministrów w Anglji, spaliła 
na panewce. Z pierwotnego zamia- 
ru  przerekląmowania spotkania w 
Chequers, celem wysnucia stąd wnio- 
sków politycznych, zrezygnowano po 


pierwszych słowach Mac Donalda i 
Hendersona, którzy wyraźnie zastrze- 
do 


gli się przeciw przywiązywaniu 
spotkania ministrów jakiejkolwiek wa- 
gi politycznej. I nie dziw: Francja ba- 
cznem okiern spoglądała na to, co się 
święci, Pozostała więc zapowiedź i 
nych sukcesów: w dziedzinie gospo- 
darczej. Wypłynęła na widownię 
zmiana spłat reparacyjnych, morato- 
rjum, wstrzymanie wypłat i wiele in- 
nych pożądanych przez Niemcy kon- 
cepcyj, Jakoż minął już zgórą tydzień 
odkąd kanclerz Brüning i minister 
spraw zagranicznych Curtius wrócili z 
Anglji, a coś nie słychać o żadnych 
sukcesach. 

W Niemczech konsternacja. 
cóż przyniosło spotkanie w Che- 
quers? Prasa powoli odtrębuje od- 
wrót: sprawa jest zbyt skomplikowa- 
na, by Anglicy mogli ją jednostron- 
nie załatwić, a że decyduje ostatecznie 
Ameryka, więc czekajmy do końca 
lipca. gdy przyjedzie do Europy Stim- 
son. Słowem robi się dobrą, acz kwa- 
śną minę w złej grze i odwleka spra- 
wę... ad calendas americanas. 

Niemcy nigdy nie celowały w dy- 
plomacji. Od czasu ustąpienia Bis- 
marcka nie mogły poszczycić się żad- 
nym sukcesem dyplomatycznym. Par- 
b ai niemieccy stale utyski- 
wali podczas wojny, że co zdobywają 
Hindenburg i Mackensen na polu bit- 
wy. to niweczy nieudolna dyploma- 
cja, Tak bylo za monarchji, tak samo 
dzieje się obecnie. Wyjątkiem był 
Rathenau, wyjątkiem był Stresemann, 
ale i ten już nie żyje. Do żałobnej 
pieśni o zmianę planu Younga, Cur- 
tius zaintonował preludjum „anschlus- 
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Berlin, w czerwcu 1931. 


sowe“. Na samą wieść o możliwym 
pakcie celino - gospodarczym pomię- 
dzy Rzeszą Niemiecką a Austrją, Eu- 
ropa stanęła w pozycji obronnej. 
Trudno było wybrać bardziej nie- 
sprzyjający wstęp do rozmów o re- 
dukcji spłat reparacy jnych. 

_ Czyż dziwić się tedy 
trzeżwa Ameryka należycie oceniła 
syt no Ę Skoro, jak mówią sami 
Niemcy, moratorjum jest dla dotknię- 
tej kryzysem Rzeszy jedyną deską ra- 
tunku, a o jakichkolwiek ulgach mo- 
wy dziś być nie może (bo sami Ame- 
rykanie stanowcze ich odmawiają). 
Wallstreet zareagowała na posunięcia 
dypiomacji niemieckiej, jak na przed- 
wstępne kroki do bankructwa — i Ję- 
ła pospiesznie wycofywać swe wkłady 
i kredyty krótkoterminowe z nie- 
mieckich banków i przedsiębiorstw 
przemysłowych. Po zachwianiu się 
Austrjackiego Zakładu Kredytowego 
sfery finansowe w Ameryce naogół 


należy, że 


straciły zaufanie do Europy Środko- 
wej. m niemieckie spadły na 
giełdach. Panika ogarnęła w ciągu kil- 
ku dni T Niemcy. ślad za ban- 
kami amerykańskiemi i angielskiemi 
1 niemieccy kapitaliści poczęli wyco- 
fywać swe wkłady i „zabezpieczać“ je 
w walutach obcych. Stąd — wielki 
run na banki niemieckie (w pierw- 
szym rzędzie dotknięty był najostrzej 
jeden z wielkich D-banków — Darm- 
stadter und Nationalbank) i zwyżka 
walur zagranicznych, Bank Rzeszy 
otworzy} klapę bezpieczeństwa, jaką 
jest zwyżka stopy dyskontowej, i 
przez podrożenie kredytu urzędowe- 
go z $ do 7 proc. pragnie zahamować 
ucieczkę waluty. Ale zarządzenie to 
nie powstrzymało nastrojów  panicz- 
nych, zwłaszcza, że koła miarodajne 
nieograniczą się do zwyżki dyskonta 
i zamierzają wprowadzić jeszcze re- 
strykcje kredytowe i regłementacje 
obrotu dewizami. 


f w takiej właśnie chwili prawica 
niemiecka rozpoczęła atak na rząd. 
Murzyn - Briining zrobił swoje (a 
wlaściwie nie nie osiągnął), murzyn 


może sobie pójść 

W nadreńsko - westfalskim okregu 
ciężkiego przemysłu powstał wśród 
„książąt metalu“ nowy zbawczy pro- 
jekt: ustalenia w Niemczech  dykta- 


Refleks manifestacji wrocławskich 
w kełach Ligi Narodów. 


Po ostatnich manifestacjach anty- 


polskich Stahlhelmu w Wrocławiu oF 
kazało sie, że deklaracja Curtrusa 
przed Rada Ligi Narodów, 2 czad 


nientiecki nie nie uczyni, aby pogot- 
szyć sytuację na Śląsku i nie będzie 
dmuchał na ogień”, była fałszywa. W 
przeciwieństwie do tej deklaracji, zło- 
żonej wobec całej Rady Ligi Naro- 
dów, rząd niemiecki w osobie swego 
najwvższego przedstawiciela, prezy- 
denta Rzeszy von Hindenburga dal 
swe oficjalne placet w stosunku do 
manifestacji która wywołała silne po- 


ruszen'e nietylko w Polsce, ale w ca- | 


łej niemal Europie. 

Na wartośc, oficjalnych deklara- 
cji rządu niemieckiego poznano się 
oczywiście również w  Sekretarjacie 
Ligi Narodów, który śledzi z uwagą 


rozwój stosunków _ polsko-niemie- 
ckich w związku z raportem śląskim 
odroczonym do wrześniowej sesji Ra- 
dy L. N. 

W kołach Sekretarjatu nie będa «ię 
wcale dziwili, jeśli we wrześniu Rząd 
polski stwierdzi złamanie przez Rze- 
szę zobowiązań, powziętych przez p. 
Curtiusa podczas sesji majowej i na- 
piętnuje raz jeszcze metody delega- 
tów niemieckich, którzy. atakując 
Woi Grażyńskiego za  plastowane 
przezeń stanowisko prezesa honorc- 

go Związku Powstańców Śląskich. 
usiłowali bagatelizować fakt, że pre- 
zwgent Reichu jako prezes honorewv 
Stahihelmu patronuje oficjalnie antv- 
polskim hucom, organizowanym 

zez to stowarzyszenie, 


PZĘ 


tury w formie dyrektorjatu. Reichs- 
tag winien być rozwiązany: miejsce 
rządu zajmie dyrektorjat, składający 
się z kilku osób, którego zadanie 
sprowadziłoby się do uregulowania 
spraw gospodarczych. Za tym para- 
wanikiem, z poza którego wyziera 
oblicze desygnowanego prezesa dyrek- 
torjatu — osławionego dr. Schielego, 
ukrywają się Hugenberg i Hittler, z 
całym swym oda on - reakcyjnym 
bagażem. Aby snadniej dopiąć celu 
prawica przypuściia atak do rządu 
przez niemiecką partje ludową, żąda- 
jac natychmiastowego zwołania Reichs 
tagu. Omawianie ostatniego rozporzą- 
dzenia oszczędnościowego (Nohtver- 
ordnung) dałoby sposobność do oba- 
lenia rządu Briininga. Aże nowego ga- 
binetu bez udziału. niemieckiej partji 
ludowej z jednej strony — i bez po- 
parcia socjalnej demokracji =z dru- 
giej, sklecióby się nie dało, wówczas 
koncepcja  dyrektorjatu stałaby się 
realną. Jak wyglądałyby owe rządy 
dyrektorjalne Hugenberga - Hittlera- 
Schielego, nietrudno sobie wyobra- 
zić. 

Narazie, w wyniku ostatniego gło- 
sowania w Reichstagu i poparcia Brii- 


ninga przez socjaldemokrację, atak 
prawicy został odparty. Ale sytuacja 
polityczna w Niemczech jest nadal 


zawikłana i rząd Briininga trzyma się 


na powierzchni tylko z łaski partji 
socjaldemokratycznej. Grożba dykta- 
tury prawicowej jest nadal aktualna, 
choć odroczona. 

D. U.-s. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Lwów, dnia 19 czerwca 1931. 


RUCH SŁUŻBOWY 


W MINISTERSTWIE WYZNAŃ 
ELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO, 

P. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecen:a Publicznego przeniósł na 
własną prośbę w stan spoczynku z 
niem 1 czerwca 1931 r. dra Wiłhel- 
ma Bruchnalskiego. profesora 
zwyczajnego Uniwersytetu Jana Ka- 

zimierzą we Lwowie, 

(„Monitor Polski“ Nr. 
Ia czerwca 1931 roku.) 


Tea, zadnie 
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Dr. STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


Drogi współczesnej 
muzyki polskiej. 


IV a. 


W jednym z ostatnich artykułów, po- 
święconych wspóiczesnej muzyce pol- 
skiej mówiliśmy o twórczości Karola 
Szymanowskiego, która z wielu 
wzgiędów reprezentować może niejako 
skrót calej współczesnej twórczości mu- 
zycznej polskiej ostatniego  dwudzie- 
stopięciolecia. Z jednej strony tradycje 
romantyzmu, jako rasowo, a Często J 
indywidualnie SBB zc własny, pol- 
ski, światopogląd, z drugiej rozwój 
technicznych „odEG3 idący już dziś 
równolegle z rozwojem środków tech- 
"nicznych muzyki Zachodu — oto mo- 
menty najbardziej może charaktery- 
styczne dla dzisiejszej twórczości mu- 
zycznej polskiej. Rodzaj syntezy tych 
obu elementów zależy od stopnia nasi- 
lenia i od rodzaju poszczególnych ta- 
lentów. Pod kątem, jakkolwiek tylko 
podświadomym często, tej syntezy do- 
konywa się wybór odnośnie do zakre- 
su działalności, danemu kompozytoro- 
wi właściwej, oraz bardzo nieraz inte- 
resujące, odchylenia od tradycyj, ciążą- 
cych na tych czy innych formach 
twórczości, operowej, baletowej, sym- 
fonicznej, itp. 

Jednym z kompozytorów najmłod- 
szej generacji, u którego poszukiwanie 
syntezy w zakresie tych dwóch elemen. 
tów, charakteryzuje wszystkie dotych- 


*) Zob. „Gazetę Lwowską“ 


czasowe poczynania artystyczne, jest 
Jan Maklakiewicz. Uczeń Szop- 
skiego i Szymanowskiego, później Du- 
kasa w Paryżu, Maklakiewicz dał pierw 
sze próby swego wybitnego talentu w 
silnej zależności od' Szymanowskiego 
(„Święty Boże“). Zależność ta opierała 
się na zasadniczej wspólności światopo. 
glądu artystycznego, będącego właśnie 
światopoglądem typowo  romantycz- 
nym. Znalazłszy bardzo rychło własną 
orjentację w zakresie środków, nowej 
muzyce właściwych, Maklakiewicz 
wciąga szeroką ich skalę w zakres swej 
działalności, czy to w formie prymi- 
tywizacji (koncert wiolonczelowy o- 
party na motywach gregorjańskich) czy 
stylizacji środków egzotycznych (,,Pie- 
śni japońskie“ mające być w tym roku 
wykonane na międzynarodowym festi- 
walu muzyki współczesnej w Oxfor- 
dzie), czy wreszcie eksperymentowania 
w zakresie problemów czysto dźwię- 
kowych, tak bardzo dzisiejszym ten- 
dencjom właściwych (koncert na for- 
tepian i głos sopranowy a towarzysze- 
niem orkiestry), Wśród problemów 
tych najbliższym zdaje się być Makla- 
kiewiczowi problem wzbogacenia mu- 
zyki europejskiej środkami egzotycz- 
nemi; wspomaga go w tem jego wy- 
bitny zmysł harmoniczny, wyszkolo- 


z dnia 8 maja br. nr. 121. 


ny na wzorach francuskich, niewątpli- 
wie znajduje też tam naturze swej bli- 
skie SE romantyzmu, co pozwala mu 
stanąć już dziś na własnym gruncie. 
Czy ostatnia jego kompozycja, (kon- 
cert skrzypcowy), oznaczająca pewien 
zwrot w kierunku elementu koncer- 
tującego, a co za tem idzie, koncen- 
trująca się raczej na problemach tech- 
nicznych, będzie początkiem nowego 
kierunku, czy też jest tylko awm 
przejściewem w twórczości Maklakie- 
wiczą — trudno to przewidzieć, Wy- 
czuwamy w nim w każdym razie bar- 
dzo wielkie możliwości jeszcze nie za- 
nalizowane, które należą do przyszło- 
sci muzyki polskiej. 

Tałentem o rdzennie polskiem za- 
barwieniu rasowem jest też Michał 
Kondracki uczeń Statkowskiego, 
którego „Partita” na orkiestrę otrzy- 
maia trzecią nagrodę Stowarzyszenia 
Kompozytorów Polskich w Paryżu w r. 
1528, U Kondrackiego synteza ele- 
mentu romantycznego i współczesne- 
go idzie inną drogą. Jego „Partita” 
zaczyna wśród haseł „Nowej Rzeczo- 
wości”, żądającej muzyki samowystat- 
czalnej, nie wchodzącej w związki z 
środkami artystycznemi, innym sztu- 
kom właściwemi. Z czasem jednak jego 
inwencja muzyczna szuka oparcia w o- 
gólniejszych kategorjach duchowych: 
muzyka do baletu „Metropolis” znaje 
duje je w ideałach piękna urbanistycz- 
nego i mechanistycznego naszych cza- 
sów, wyrażanych środkami wprawdzie 
nowoczesnemi, ale inwencje o typie 
raczej romantycznym, Wspaniałą syn- 
tezę tych różnych elementów odnaj- 
duje Kondracki w „Symfonji tatrzań- 
skiej”, opartej na motywach podha- 
lańskich. Jego zamiłowanie do folkloru 


| 


| czesną: 


znalazło tu formę zupełnie już nowo- 
motywy podstawowe trakto- 
wane są w sposób odpowiadający ści- 
śle typowi twórczości ludowej, który 
je do życia powołał. Kondracki daje w 
swej kompozycji niejako rozwój mo- 
żliwości czysto dźwiękowych, melody- 
cznych, rano t i rytmicznych, 
utajonych w formie zarodkowej w 
tem, co jako bujny i prymitywny 
kwiat natury rozkwitło ongiś na tere- 
nie sztuki ludowej, daje piękną, nowo- 
czesną stylizację sztuki podhalańskiej. 
Trudno określić, czy jest tu bardziej 
romantykiem, kochającym piękno ro- 
dzimych tradycyj, czy bardziej apo- 
stołem współczesności, eksperymentu- 
jącym w zakresie problemów dźwięko- 
wych. Jego zmysł rytmiczny, jędrność 
konstrukcji formalnej i lapidarność ję- 
zyka muzycznego zk. mu bardzo 
specyficzne, bardzo plane oblicze, 

W podobnym duchu, choć w innej 
formie dokonywa się synteza wspól- 
czesności z romantyzmem u Zygmun- 
ta Kasserna, przedstawiciela Szkoły 
poznańskiej. W tendencjach współczes- 
mości interesuje go najbardziej problem 
użycia poszczególnych instrumentów w 
roli elementu koncertującego. Jego 
koncert na głos sopranowy z orkiestrą, 
który otrzymał drugą nagrodę na 
wzmiankowanym wa konkursie w 
Paryżu, powierza tę rolę g głosowi ludz- 
kiemu. Subtelny sposób traktowania 
instrumentów i piękny rysunek linji 
ROP stanowią główny walor 

i kompozycji, której odl legły i mo- 
cno stylizowany orjentalizm spokre- 
wniony jest ze stylem Szymanowskie- 
go z epoki III. Symfonii, Pieśni Hafisa 
7 Muezzina Szalonego. 
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Z życia prowincji. 


Z ziemi sanockiej. 


Likwidacja strajku w fabryce wago- 
nów w Sanoku. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Trwający od kilku dni w sano- 
ckiej fabryce wagonów strajk 430 ro- 
botników, został dnia 17 bm. zlikw:- 
dowany. 

Strajkujący, demonstrując prze- 
ciwko zniżce płac i redukcji kilku- 
dziesięciu kowali fabrycznych, pozo- 
stawali przez czasokres od 15 do 17 
bm., dniem i nocą przy swych war- 
each w fabryce i zamierzali ten 
System biernego oporu prowadzić aż 
do czasu uwzgłędnienią ich postula- 
tów. 

Sytuacja układała się beznadziejnie 
gdyż obie strony, robotnicy | zarząd 
fabryki, stanowiska swe z uporem 
podtrzymywały. Dopiero dzięki inter 
wencjj starosty p. dra Klimowa, kió- 
ry zainicjował konferencję delegacji 
robotników z dyrekcją fabryki przy 
współudziale przedstawiciela Zarządu 
Głównego fabryk Zieleniewskiego p. 
dra Langroda z Krakowa, — udało się 
zatarg załagodzić i strajk zlikwidować 
na tej zasadzie, że robotnicy zgodzili 
Się na zniżkę plac akordowych [o 
11%, zaś dyrekcja fabryki — na dal- 
sze zatrudnienie kowali objętych 
dukcją. 

| Robotnicy opuszczający o godzi- 

nie  Tr9-tej po trzech dniach i 
dwóch nocach nieprzerwanego poby- 
tu — fabrykę, zgotowali Panu Staro- 
ście, jako przedstawicielowi Władz, 
w podziękowaniu za życzliwą i sku- 
teczną w zatargu interwencję, — ser- 
deczna owację. 

Należy też podnieść z uznaniem 
wyrozumiałą ustępliwość robotników 
fabryki wagonów, którzy oceniając 
należycie trudności współczesnego 
kryzysu gospodarczego i idąc na zniż- 
kę płac, umożliwili tak sobie, jak i 
przedsiębiorstwu, dalszą pracę, a za- 
razem nie dali się sprowokować ele- 
mentom wywrotowym do podtrzy- 
mywania w środowisku  robotniczem 
rozgoryczenia, na czem tym ostatnim 
tak bardzo zależało. 


Tejot. 


Wieści z Krosna. 


Dziecem i powodzianom. Dom 
legjonowo-strzelecki. Mylne po- 
łoski. —- Miejska Kasa Oszczęności. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Województwo lwowskie. zattwier- 
dziło w ostatnich dniach statut Zw:ąz 
ku zawodowego sekretarzy gminnych 
powiatu krośnieńskiego, ma którego 
czele stanał p. dr. Zygmunt Lukes, se- 
kretarz Rady powiatowej į statut *To- 
warzystwa grzyboznawczego, którego 
założycielem był śp. pułk. Józef Swo- 


boda. 


i EJ 


* 

Komitety „Tygodnią dziecka” i po- 
mocy ofiarom powodzi na Wileń- 
szczyźnie pracują w całej pełni, Wy- 
głoszono w mieście i w szeregu gmin 
A propagandowe i urządzono 
zbiórki uliczne i ofiarności powszech- 
nej. W Krośnie referaty z okazji „Ty 
godnia dziecka“ wygłosili dr. A. Lo- 
rens 1 St. Bobak, WE gimnazjum. 


Ubiegłej A m odbyło się w sali 
Magistratu zebranie organizacyjne ce- 
lem cza sprawy budowy Do- 
mu legjonowo-strzeleckiego. Inicłaty- 
wę do tej budowy dała społeczeń- 
stwo samorzutnie a konkretnie ujął ją 
burmistrz miasta p. J. Krukierek. 
Dom ma stanąć na gruncie ofiarowa- 
nym bezpłatnie przez Magistrat na pl. 
zw. Szewczykówką. Na ogólnem ze- 
braniu obywatelskiem dokonano wy- 
boru Komitetu wykonawczego. który 


ma się zająć opracowaniem planu i 
kosztorysu budowy i programu fi- 
nansowego opartego przeważnie na 


ofiarności społeczeństwa, Do Komite- 
tu wykonawczego weszli z wyboru: 
PP. E. Rappe, starosta, J. Krukierek, 
burmistrz, L. Brason, notarjusz, inż. 


L. Stocker, dyr. kopalń naft. 
Warelali, K. 


nistów, prof. J. Krukierek, K. Nowa- 


dyr. 
jamroz prezes Zw. ie? 


kiewicz : dr. Z. Lukes, prezes Zw. 
Strzeleckiego, 
* 5 t 
* 
Pogłoski o przeniesieniu siedziby 


” 
| 
okręgu Kas Chorych z Krosna do Sa- 
noka okazały się bezpodstawne, a za 
bezsensownoeścią tych pogłosek pea | 
mawia choćby fakt, że miasto Sano! 
nie posiada budynku odpowiedniego | 
na pomieszczenie administracji kaso- 
wej, nie mówiąc już o braku tak 
wspaniałych urządzeń leczniczych, ja- 
kiemi tutejsza Kasa Chorych pochwa- 
lić się może. | 
i | 
i 


= %* 


Prezesem  nowoukonstytuoware! 
Rady Miejskiej Kasy Oszczędności 
miasta Krosna został p. I. Krukierek. 
burmistrz. Do Zarządu Kasy zostali 
wybrani: dyr. szpitala dr. Zygmunt 
Lewicki, wiceburm'strz Michal 


Mię- | 


sowicz, prof, Edmund I Pudełko i jako 


urzędujący dyrektor p. Kulczycki. 
Przy tej sposobności poddajemy pod 
rozwagę nowym władzom Kasy spra- 
wę zmiany dostępu do lokalu kasowe 
go i ew. wprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego w miejsce dotychczaso- 
wych kaganków naftowych. 
Z. 


Kronika przemyska. 


Włamanie i rabunek w browarze. 
Półkolonje dia najbiedniejszych dzie- 
ci. — Z ruchu zawodowego dozor- 
ców. Odczyty X. Oraczewskiego. 
Popisy taneczne. 
(Korepondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


W nocy Z dnia 17 na 18 b. m, nie- 
ujęci na razie rabusie, włamali się ok- 
nem do kancelarji browaru „Wikto- 
rja“ w Ostrowie k. Przemyśla, w ce- 
lach rabunkowych. Włamywacze o- 
bawiając się wejścia innych osób w ra 
zie ich zauważenia, wktęcili do drzwi 
pfzyniesioną ze sobą zakrętkę i zamk- 
EEn E EEEE TTS KLENICY 


Uchwały Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej otworzył wiceprezydent Irzyk 
i ZA że na życzenie prezydenta 
Brzozowskiego na pierwszy punkt | 
porządku dziennego musi pójść spra- | 
wa oddania asfaltowania ulic, aby dać | 
pracę bezrobotnym. | 

Przed porządkiem dziennym poseł | 
ks. Szydelski zainterpelował, co miasto | 
uczyni, aby zmniejszyć klęskę bezro- | 
bocia. Miasto bowiem uchwaliło sze- | 
teg kredytów i dlatego mowca zapy- I 
tuje, czy kredyty te wyczerpuje się. | 
W odpowiedzi na tę interpelację wice- 
prezydent inż. Kolbuszowski oświad- 
czyl, że miasto buduje szereg ulic, po- 
zatem prywatni przedsiębiorcy rów- 
nież urządzają ulice i przy robotach 
tych zatrudnionych jest około 400 ro- 

| 


botników. 
Następnie. radca inż. Biernacki: re- 
ferował sprawę nadania robót 


asfaltowaniu ulic. 


prey 


Po krótkiej dyskusji został uchwa- 
lony wniosek referenta a mianowicie 
oddanie wykonania nawierzchni asfal- 
towych w ilości około 18 tys. metrów 
kwadratowych firmie „Polmin* po 


| siądaczom wkładek 


cenie jednostkowej 13.50, względnie 
14.80 za metr. 

Następnie zgodnie z wnioskiem r. 
Emila Kwiatkowskiego uchwalono za- 
mianę gruntu miejskiego celem uregu- 


lowania południowej granicy cmenta- 
cza Łyczakowskiego. 
Zgodnie z referatem r. Litwinowi- 


cza uchwalono udzielić Targom Wscho 
dnim na tegoroczną kampanję sub- 
wencję w kwocie 80.000 zł. 

Z kolei r. Aleksander Lewicki zre- 
ferował zamknięcie rachunków Miej- 
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
za iata 1929 i 1930, Mowca przedsta- 


wil działalność i rozwój Kasy. Stan 
wkładów oszczędnościowych w Kasie 
rośnie i wynosi obecnie prawie 


68,000.000 zł. 

W roku 1929 wypłaciła Kasa po- 
tytułem odsetek 
kwotę zł. 3,361.149 i 60 gr. zaś w ro- 
ku 1930 zł. 4,472.963.66. 

Rada Miejska zatwierdziła zamknię- 
cia rachunkowe M. K. K. O. we 
Lwowie za rok 1929 i 1930. 

Na tem zakończono posiedzenie 
jawne i przystąpiono do posiedzenia 
tajnego. 


Proces beatyfikacyjny Papieża 
Piusa X. 


Rzymski trybunał kościelny do 
sprawy beatyfikacji Papieża Piusa X 
odbył ostatnie posiedzenie, na którem 
omówiono wyniki czterech oddziel- 
nych procesów, przeprowadzonych w 
Rzymie, Treviso, Mantui i Wzenecii, 
to znaczy w tych diecezjach, gdzie 
Pius X spędził pewien okres życia. 
Akta tych procesów wręczono Kon- 
gregacji obrządków przez postulatora , 
sprawy, Generalnego opata wielkie”' l 
klasztoru Vallobrosa, <i +. 


Od tej chwili rozpoczął się właści- 
wy proces apostolski 

Zakończony właśnie pierwszy o- 
kres sprawy trwał około ośmiu lat, 
ponieważ postulator jej, mianowany « 
roku 1923, musiał zgromadzić i zba- 
dać krytycznie olbrzymi materjał, 
dotyczący życia i cnót świątobliwego 
Papieża, 


W szesnastą rocznicę. 


Wojenni zakładnicy miasta Lwo- 
wa z lat 1915 do 1918 p. odbyl; w ub. 
poniedziałek t. j. w szesnastą rocznicę 
ich wywiezienia, doroczne  towarzy- 
skie zebranie. Ze sprawozdania swego 
seniora, a zarazem prezesa „Związku 
Zakładników” radcy |. B. Chołode- 
ckiego dowiedzieli się, że z groną ich 
składającego się z trzech prezydentów 
i 37 zakładników zmarło dwu prezy- 
dentow: dr IE RUW K asian JE: 
Stahl i 1s zakładników, a mianowicie: 
dr. E. Dunikowski, S. Feller, L. Gold- 
mann, A. Kauczyński, inż. J. Lewiń- 
ski, R. Lewicki, ]. K. Lubieniecki, J. 
Matijów, B. Miszel, M. Obarlender, K- 
Pańkowski. S. Pordes, I. Schor, M. 
Sekler i M. Toepfer. Losy ró zakład- 
nika, gr. kat. ks* M, Szczepaniuka, wy 
wiezionego przez władze sowieckie w 
głąb Rosji, nie są znane. 

Pozostają przy życiu: wicepr. dr. 
F. Schleicher, inż. W. Baczyński, S. 
Bańkowski, dr. A. Beck, B. Breit | 
mann, J. B. Chołodecki, dr. A. Czo- 


łowski, dr. J]. Diamand, dr. S. Fedak, 
S. Goldfrucht, A. Goldmann, śr. Ż 
Hahn, dr. M. Kociuba, J. Kiihner, dr. 
J: Reich, ]. Schirmer, J. Schreiber, ks. 

2 Souen, R Sono, dr. H. Świę- 
cicki, W. Włodzimirski į dr. O. Zion. 

Ks. Sopuch, prowincjał OO. Jezui- 
tów, nie mogąc przybyć na zebranie, 
nadesłał na ręce radcy Włodzimir- 
skiego serdeczny list, który zebrani 


przyjęli z entuzjazmem i nawzajem 
wysłali podziękowanie z podpisami 
wszystkich obecnych. Ich imieniem 


wicepr. dr. Schlecher przemówił gorą 
co do radcy J. B. Chołodeckiego z o- 
sazji jego 8o-tej rocznicy urodzin 
1 podniósł jego zasługi jako pisarza 
historycznego, a zarazem autorą prac 
p. t.: „Lwów w czasie okupacji rosyj- 
skiej”, ogłoszonych w wydawnictwie 
prof. dra Przemysława Daąbkowskie- 
go p. t. „Wschód”, 

Zebranie przeciągnęło się do póź- 
nej godziny wśród wzajemnych 
wspomnień. 


| 


| 


nęli sę od wewnątrz, ażeby mieć na 
wszelki wypadek zabezpieczony od- 
wrót, Następnie dobrali się do stoją- 
cej w kącie kasy wybijając w bocznej 
jej ścianie duży otwór t. zw. „rakiem 
i zrabowali zawartość kasy w gotów- 
ce 2500 zł. poczem korzystając z mro 
ków ulctnili się pozostawiając niektó- 
e narzędzia, Zaalarmowana rano pe 
cja wszczęła, energiczne dochodzen 


* 


s 
ii 
Z inicjatywy starosty przemyskie- 
go p. A odbyła się 
wczoraj w starostwie: konferencja z 
zaproszonymi przedstawicielami 
Vyładz. Instytucji społecznych į in- 
nych działaczy na polu. opieki społe- 
cznej, w sprawie przyjścia z pomocą 
dzieciom biednych robotników i bez- 
tobotnych w czasie wakacji. Konte- 
tencja ta przyniosła wynik bardzo po 
myślny gdyż, zaraz zawiazano komi- 
tet, urządzenia w miesiącach: lipcu ! 
sierpniu b. r. pó ółkolonii dla dzieci ro- 
botniczych, który również będze 
finansował wspomnianą akcję, przy 
pomcecy Wydziału Powiatowego, Ma- 
gistratu i Kasy Chorych, dotacji i da- 
rów. Inicjatywie pan Starosty należy 
serdecznie | szczerze przyklasnąć, bo 
przez urządzenie półkolonij, da się 
żyjącej w mrocznych  suterynach w 
oplakanych warunkach higienicznych 
i głodnej dziatw:e, możność podnie- 


sien'a stanu zdrowotnego i spędzenia 
wakacyj w przyjemny i pożyteczny 
sposób, 

s . 


x 

Związek dozorców domowych 

„Solidarność“ zaniepokojony coraz 
jAy 

wzmagającemi się wypadkami 


wiecej 
eksmisji dozorców z pomieszkań służ- 
bowych, bez uprzedniego zapewne- 
nia im choćby czasowo dachu nad 


głową, zwołał ub. niedzieli zgromadze 
nie, Przewodniczący p. Anton: Tom- 
czyk w przemówieniu swem, przed- 
stawił niedolę dozorców domowych 
zwracających się o pomoc do związ- 
ku, względem których właściciele 
realności stosują rumację sądową, bez 
oglądania się na skutki jakie akcja ta 
za sobą pociąga. 
Imieniem Komisji Bezpart. Związ- 
Zw. Zawod. przemawiał p. Zdz. 
Sroczyński, stwierdzając, że rozbite i 
zaangażowane politycznie ciągnione 
na pasku demagogów zwiazki doz. nie 
mogły się dotąd energicznie przeciw- 
stawić niesumiennym właścicielom re- 
alności z czego ci ostatni korzystają 
w opisany wyżej sposób. 

Uchwałono doraźne środki zarad- 
cze, oraz odnieść się z prośbą do Pana 
Ministra Sprawiedliwości o wydanie 
lokalnemu sądowi polecenia by przed 
wydaniem orzeczeń rumacji dozor- 
ców sprawdzano przedewszystkiem, 
czy eksmitowany ma zapewnione lo- 
cum wraz z rodzina, bo dotychczas 
eksmitowani tułają się po kątach nie 
mając pomieszczenia choćby w bara- 
kach magistrackich. 


ku 


+ 


Lod 

W sali „Gwiazdy? przy ul. Ko- 
narskiego $, odbędą się w dniach 19 
20, 22 i 23 b. m. cztery odczyty 1 
przemówienia X. Oraczewskiego. któ 
ry przedstawi: cztery tajemnice Świa- 
ta: a to: Śmierć — Sąd — Niebo — 
Piekło. Początek w dniach oznaczo- 
nych o godz. 8 wieczorem. 

i cj 


zb 


x 
W sobotę, dnia 20 b. m. o godz. $ 
pop. odbędą się w sali teatru polskie- 
go na Zasaniu, popisy taneczne ucze- 
nic prof. Władysławy Chulawskiej. 
W programie: Realizacje rytmiczne 
— Tańce klasyczne. 


a 3 4 
= 


kinoteatrów:  „Polonia” 
Rycerze miłości; — „Świt* (dawniej 
Reduta) Ślubowanie; „Olympia“ 
(dźwiękowy) Ulica potępionych dusz. 
W gł. roli Pola Negri. — „Uciecha” 
(ludowy) Powrót z niewoli. Ceny po- 
pularne od 1 zł. do 30 gr. 


Program 
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TEATR WIELKI. 
Piątek, 1:9 b. m, o gocz, 7.30 wiccz,; 
„Dzielny wojak Szwejk”, groteska Haska, 
Sabora 20 Db. m, o godz. 7.30 wiecz.i 
„Dorota Angerman“, de Hauptmana, 


Wschód słońca g 3 m 14 
Zachód > 19 m 36 
Długość dnia g 15 m 29 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Od ania 17 do 23 bm. nieczynny. 


TEATR MAŁY. 
Od dnia 17 do 23 b. m. nieczynny. 


REPERTUAR TEATRU COLLOSSEUM: 
Czwartek, 13 b, m.: Chór Dana z ze- 
społsin. 
REPERTUAR KINOTEATROW. 
APOLLO: Anna Ondra i Zygfryd Arno 


pt. „Rozkoszna dziewczyna”. 
"CASINO: „Ramon Novarro“. 
CHIMERA: „Kobieta z bruku” oraz nad- 
program. 
COLOSSEUM: „Broadway“ oraz „Pio- 


mień miłości”. 
KOPERNIK: Louis Wolheim jako „Przy- 


jaciel Slag“ oraz ro-aktowa komedja „Klub 
bezćzietnych'. 
LEW: „Janko muzykant“. 
MARYSIEŃKA: Louis Wolheim jako 


„Przyjaciel Slag“ oraz  1o-aktowa komedja 


„Klub bezdzietnych''. 


OAZA: „Krystyna“, 

PALACE: „Łódź podwodna S. 13“. 

PAN: „Siódme przykazanie”, 

PASAŻ; „Przebaczenie miłości“ oraz 
„Walka o Rozę Marję*, 

PROMIEŃ: „Żelazna maska“, 

TYLOWY: „Djablica z Trypolisu", po- 
nadto „Buster Keaton“. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Lwowskiego Klubu Tennisowego 
i Lwowskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego. 


W dniu 28 czerwca 1931 (niedziela) o godz. 
9.30 odbędzie się w lokalu Lw. Kl. Tennis. 
i Iw. Tow. Łyżw. przy ul. Pełczyńskiej l. 53 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
L. K, T. i L, T. Ł, celem dokonania wy- 
boru prezesa i wiceprezesa Towarzystwa. W 
razie braku kompletu przewidzianego. statu- 
tem, odbędzie się „Nadzwyczajne Walne Zgro- 
madzenie w drugim terminie o godz. ro-tej 
bez względu na ilość obecnych członków. 


Wycieczka do Stanów Zjednoczo” 
nych Ameryki. Zorganizowana przez 
Polsko-Amerykańską Izbę Handlową 
i Towarzystwo Polsko-Ametykańskieł 
wycieczka do Ameryk! wyjeżdża 29 
pca b. r. Bliższych informacyj udzie 
lą Izba przemysłowo-handlowa we 
Lwowie oraz  Polsko-Amerykańska 
izka Handlowa w Warszawie, Nowy 
Śwsat Nr. 72. 

Komitet „Tygodnia Dziecka“ przy- 
pomina, że Kencert dziecięcy odbę- 


Na fali dnia. 


Ś. p. Władysław Hojnacki. 


Ci wszyscy, którzy interesowali 
się bliżej kulturą miasta Lwowa, od- 
czują dotkliwie zgon człowieka w sile 
wieku, który właśnie tej kulturze 
poświęcił ostatnich kilka lat życia, 
oddając się krzewieniu jej i pomnaża- 
niu całkowicie, bez zwracanią uwazi 
na ofiary, jakie z tej racji ponosi. 

Wybrany prezesem Kasyna i Koła 
Liter. Artyst., pchnął je 8. p. Włady- 
sław Hojnacki, po wojennych latach 
martwoty, na nowe tory. Zbyt może 
arbitralny w postępowaniu, nie zdo- 
był popularności szerszej, nie dbał wu 
docznie o nią; wytknął sobie nato- 
miast cel w życiu, który spełniał z 
młodzieńczym zaiste zapałem, z wiel- 
ką pomysłowością i ruchliwością. 

Długie cykle wartościowych wy- 
soce odczytów i koncertów, turnieje 
poetyckie i konkursy muzyczne, lo- 
sowania dzieł sztuki, literackie sobo- 
ty, przygotowywanie budowy nowe- 
go gmachu i marzenie o własnym or- 
ganie literackim — oto plon pracy 
tego nieustępliwego apostoła kultury 
miasta Lwowa. 

Tego mu zapomnieć nie godzi sie. 
To zapisało nazwisko jego trwałemi 
głoskami w kronikach naszego grodu. 

Obok kultury ducha był Ś. p. 


Zmarły gorliwym krzewicielem kultu 
ry ciała, Znaczne usługi oddał sporto- 
wj jako pierwszy prezes nowopowsta- 
lego w r. 1920 Lwowskiego Okręgo- 
wego Związku piłki nożnej. W uzna- 
niu tych zasług nadano mu przed dwo 
ma laty godność członka honorowego 
Związku. 

$. p. dr. Hojnacki był ponadto 
założycielem Towarzystwa zabaw ru- 
chowych i Klubu sportowego I. L. K. 
8. „Szean, 

Rozkochany w koniu i końskiej 
jezdzie codziennie w godzinach ran- 
nych, przed zajęciami zawodowemi, 
oddawał się z rozkoszą temu szlachet- 
nemu sportowi. 

Jako lekarz- ginekolog cieszył się 
wielkierm wzięciem i uznaniem w sze- 
rokich kręgach pacjentek, śledząc do | 
zgonu pilnie postępy medycyny na 
tem polu. Wykwintny mowca, obda- 
rzony talentem  oratorskim i głębszą 
wiedzą lieracką —— słuchany był zaw- 
sze ze szczerem zadowoleniem. 

Zgasł po dłuższej chorobie, osiero- 
cając żonę, redaktorkę „Świata kobie- 
cego”, biorącą również wybitny u- 
dział w lwowskiem życiu kultura!- 
nem. Pod jej też adresem przesyłamy 
wyrazy głębokiego współczucia j żalu. 


Walka policji z bandytami 
na Lewandówce. 


Od kilku dni grasowała we Lwo- 
wie jakaś nieuchwytna szajka bandy- 
tów, która z bronią w ręku dokonała 
całego szeregu napadów rabunkowych ; 
oraz zamachów na życie ludzkie, przy- 
czem dłuższy czas wymykała się z rąk 
policji. Onegdaj policja dowiedziała 
się, że bandyci ukrywają się w domu 
Eustachego Jaremczuka na 


Lewan-- 


| 


| 


dówce. W nocy cały oddział wywia- 
dowców otoczył dom. Bandyci przy- 
witali policję strzałami z rewolwerów. 
Wywiązała się wałka, która ucichła 
dopiero gdy bandytom zabrakło amu- 
nicji. Niebezpieczni bandyci nazywają 
się Jan Szostak, Stanisław Chowański 
i są znani policji jako zdecydowani 
recydywiści. 


dzie się w niedzielę, dnia 21 czerwca 
b. r. o godz. 1I2-tej w południe, Zara- 
zem komunikuje że w programie, 
prócz już wymienionych, weźmie u- 
dział także Szkoła ćwiczeń przy Se- 
minarjum Zakładu Naukowego im. 
Z. Śtrzałkowskiej Mianowicie zespół 
kilkudziesięciorga dzieci odtańczy nie 


zwykle barwne i efektowne tańce 
narodowe w odpowiednich strojach, 


jak: krakowiaka. mazura i górala. 
Wyjaśnienie Magistratu, Dnia 17 
czerwca 1931 r. pojawił się w jed- 
nym z tutejszych dzienników artykuł 
p. t „Smacznego apetytu”, w którym 
autor ubolewa nad stanem higienicz- 
nym piekarń lwowskich, oraz przed- 
stawia kilka wypadków znalezienia 
nieczystości w pieczywie. ` 


W wieńcu jaskółek. 


Zamknięci w plataninie gorących 
ulic, ściśnięci bryłami kamienic, po- 
chłonięci warkotem życia miejskiego 
— rzadko kiedy mamy sposobność 
obserwować zjawiska przyrody. 

Przechodzi, jedna pora roku za drugą, 
a „człowiek miasta“ jakby wcale tego 
nie zauważał, chyba o tyle, że trady- 
cyjnie zmienia strój cieplejszy na lżej- 
szy i naodwrót. Złocą sie na Świecie 
cudowne poranki, całe w rosie i sko- 


wrtonkowych  polotach, przychodzą 
bajeczne jakieś południa, bronzowe 
od słonecznych żarów, mijają wybłę- 
kitnione popołudnia, ; pachnące sia- 
nem i lipą wieczory, — a dusza mie- 
szczucha, uwięziona — jak owad w 
bursztynie — w szklanej kuli intere- 
sów, kawiarni i kin, nie widzi nawet 
i nie czuje, co Się ale ieje na Bożym 


świecie, 


Dlatego taki jeden obrazek, zau- 
ważony wczoraj, © późnej godzinie 
letniego przedwieczorza, z okien o- 


gromnej kamienicy, w której są tylko 
same biura į kantory, Kawiarmeć 1 du- 
szne mieszkania ludzkie! 


Jest tuż po zachodzie słońca. Pa- 
trzymy ponad dachy kamienic i wie- 
że kościołów, hen w dal, na palące się 
w ostatnich blaskach zorzy zachod- 
niej wzgórza lwowskie. 

Płoną prześliczną, delikatną różo- 
wością szczyty Wysokiego Zamku, 
Kopiec i Góra Piaskowa. A oto coś 
się błyszczy wśród ciemnych drzew 
zamkowych, jakby Krzyż Południo- 
wy, wyraźnie krzyż, oświecony tysią- 
cami migotliwych lampek czy płomy- 
ków. 

Czy to naprawdę krzyż jakis na 
wzgórzu, oświetlony przez pobożnych 
w zmierzchową godzinę czerwcowe- 
go dnia, czy tylko miraż daleki ostat- 
nich blasków słonecznych, przegląda- 
jących przez szczeliny podlwowskie- 
go lasu? W każdym razie, wygląda to 
z odległej perspektywy przepięknie: 
te słoneczne smugi, układające się ni” 
by w kształt krzyża. 

Ale za chwilę wzrok musi ustąpić 
miejsca słuchowi. 

W uszy ciśnie się donośny, prze- 
nikliwy świegot jaskółek. Całe dzie- 


W odpowiedzi na wspomniany ar- 
tykuł „Magistrat podaje następujące 
wyjaśnienie: 

„Wskutek perjodycznych kontrol: 
przeprowadzanych przez Wydział 
przemysłowy Magistratu, stan higje- 
niczny pickarń znacznie sie podniósł 
w kilku ostatnich latach — Wypadki 
znalezienia różnych nieczystości w 
pieczywie maja miejsce przeważnie w 
odniesieniu do pieczywa  prowincjo- 
nalnego, którem Rynek lwowski jest 
zalewany. We wszystkich wypadkach 
zanieczyszczenia pieczywa kompetent 
nym do pociągnięcia winnych do od- 
powiedzialności karnej jest na podsta 
wie obowiązujących obecnie przepi- 
sów iedynie Sąd Grodzki miejski, 
któremu wszelkie doniesienia w tych 


sprawach skierowane do Magistratu 
zostały przekazane. W końcu zwraca 
się Magistrat z apelem do P. T. Pu- 
bliczności, aby celem umożliwienia 
władzom pociągnięcia wimnych do 
odpowiedz'alnośc: karnej} w razie 
stwierdzenia podobnych nadużyć ze 
strony piekarzy, podawała obok swe- 
go nazwiska i adresu również nazwi- 
ko i adres piekarza na podstawie kar 
tek nalepionych na pieczywie. 

Z Lwowskiego Instytutu Muzycz- 
nego. W! sobotę, dnia 20 bm. odbędzie 
się w sali Koła lit. - art. pierwsza we 
Lwowie publiczna produkcja dzie- 
cęcej orkiestry symfonicznej 
Lwowskiego Instytutu Muzycznego 
pod batutą dr. E. Wahrhaftiga. Pro- 
dukcja ta niezwykle interesująca ze 
względu na nowe prądy we współcze- 
snej pedagogji muzycznej, przekłada- 
jące punkt ciężkości kształcenia muzy- 
cznego na okres w wieku przedszkol- 
nym, ściągnie niewątpliwie do Kasy- 
na i Koła lit. - art. liczną publiczność. 
W programie prócz orkiestry dziecie- 
cej, produkcje gimnastyki rytmicznej 
metodą Daleroze'a z klasy prof. Z. 
Koltyn - Krug. Słowo wstępne 
wypowie dr, Zofja Lissa. 
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Z Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. 


Wystawa Wiosenna Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, otwarta w 
Pałacu Sztuki na pl. Targów Wschod- 
nich, powitana wielkiem uznaniem ze 
strony miłośników sztuk  plastycz- 
nych, spotkała się z jednomyślną do- 
wa oceną fachowej krytyki, króra 
podkreśla zarówno znaczne jej roz- 
miary, jak ! wysoki naogół poziom 
znajdujących sę na niej dzieł. 

Na wystawę sklada się szereg 
rębnych działów, Jedna z głównych 
sal zajmuje Salon Artystów Lwcw- 
skich, który daje wraz z trzema wy- 
stawami  zbiorowemi Gajewskiego, 
Getza i Tyrowicza dobre wyobraże- 
nie o ruchu artystycznym na terenie 
naszego miasta i wieloraką swą treścią 
doskonale uzupełnia Salon Warszaw- 
ski w ogólnym swym charakterze bar 
dziej modernistycznym, a poza War” 
szawą reprezentujący także inne o` 
środki współczesnej sztuki polskiej. 

Obok Salonu Warszawskiego 1 
Salonu Artystów Lwowskich, dalszą 
równie świetną atrakcją są na tego- 
rocznej Wystawie Wiosennej — wy- 
stawa znakomitej grafiki Stowarzy- 
szenia „Ryt“ i przepięknych makat 
i tkanin artystycznych Spółdzielni 
„Ład”. Dojazd na pl. Targów Wscho- 
dnich tramwajem nr. 11. Wystawa o” 
twartą jesz codziennie od 10—19 wie- 
czorein. 


cd- 


siątki jaskółek latają ponad domami i 
ponad naszą ulicą, zataczając bez- 
ustannie duże, hałaśliwe kręgi. Jest 


ich coraz więcej i więcej: krążą i mi- 
jają się w łocie, strzelają w górę i na- 
ałym ruchem opadają ku dołowi. o- 
cierając sie niemal skrzydłami o sie- 
bie, płochliwe, świegotliwe, śmigłe, 
lakby były skondensowaniem samego 
ruchu i lotu. 


Zapelnie, jak małe aeroplany. Raz 
uderzają śm'gami w powietrze, ważą 
Się przez chwilę na wyprężonych 
skrzydłach, aby porem sunąć równo 
przestworzem, jak samoloty w peł- 
nym, niepowstrzymanym przez nic 
biegu: Ale jeden moment... i skrzydeł- 
ka znów mrugają trwożliwie. 


Zdaje nam się w pierwszej chwili, 
że tych jaskółek nad miastem jest nie- 
wiele, może kilkadziesiąt, może sto. 
Ale w którąkolwiek spojrzymy stro- 
nę, wszędzie widzimy ten sam turniej 
jaskółczy, te same loty tłumne į roz- 
krzyczane. I nad drugą ulica, i nad 
trzecią, i tam nad Rvakiem, i nad A- 
kademicką, i gdzieś aż het nad Zam- 
kiem, nad górami, gdzie płonie krzyż 
tajemniczy. 

I oto rewelacja! Jest godzina wie- 


czorna, kiedy cały Lwów pokryty 
jest poprostu olbrzymim, nieskończo- 


nym, wiecznie ruchliwym dachem șa- 
skółek. 

"Tysiącami całemi unoszą się one 
koło pół do 8-me! wieczorem, ponad 
naszem miastem, krążą i zawracają, 
jak tysiące drobnych samolotów, i 
świegotliwa pieśnią odprawiają swą 
ptasią, wdzięczną modlitwe wieczor- 
ną. Modlą się o spokój dla swoich 
gniazd i nagiego, bezpiórego jeszcze 
potomstwa, modlą się © pogodę na 
jutro 1 o dużo smacznych, powszed- 
nich muszek. 

Dojrzałby ich dobry święty Fran- 
ciszek z Assyżu. który miewał nawet 
kazania do jaskółek, ale go niema we 
Lwowie. A poczciwy, spocony, Zza- 
pracowany Lwowianin, siedzi teraz w 
kinic lub nad bombką piwa, i ani mu 
się śni pomyśleć o krzykiiwych sio- 


strzyczkach — jaskółkach, mówiących 
wieczorny pacierz nad naszym gro- 
dem — w godzinie, gdy złoty krzyż 
błvszczy nad Zamkiem. 

A jaskółki świergocą bardzo gło- 
śno ; dlugo, aż ciemność uczyni się 
nad miastem; wtedy paskudny nie- 
toperz zbudzi jaskółczy lęk w ich 


malych serduszkach i zapędzi je do 
gniazd, uwitych nad kawiarniami i 
kinem. 


Prze 


Zbliża się okres klasyfikacji — a 
z nim znane rodzicom kłopoty: na- 
pastowanie nauczycieli,  wyszukiwa- 
nie ich znajomych, telefony do Ku- 
ratorjum z prośbą © interwencję, 
groźby, zaklinania i t. d, W opinii 
przeważnej części rodziców utrzymu- 
je się ciągle jeszcze przekonanie, że 
nota pierwsza z przedmiotu i posu- 
nięcie ucznia do klasy wyższej zależy 
od widzimisię danego nauczyciela a 
Zatrzymanie ucznia w tej samej kla- 
sie — zwyczajną złośliwością. Wedłu: 
tej opinji szkoła jest na to, ażeby dziec- 
ko przechodziło z klasy do klasy, bez 
względu na to czy spełnia obowiązki 
czy nie, czy odpowiada wymaganiom 
programu naukowego czy też do da- 
nej szkoły nadaje się czy nie. 


Rodziców 1 opiekunów dzieci 
można podzielić na trzy kategorie. 
Pierwsza — to ci, co się przez cały 


rok szkolny interesują pilnie poste- 
pami dziecka w szkole, ostatnia zaś to 
ci, którzy zupełnie o dzieci nie dbaia. 
Lecz obie te grupy stanowią mals 
stosunkowo procent. Resztę tworzy 
grupa środkowa, to jest — rodziców. 
którzy dopiero w ostatniej chwili 
zaczynają gwałtownie forsować dziec- 
ko do nauki, angażując na prędce 
instruktorów i zmuszając ucznia dö 
ślęczemia po nocach, celem uzupełnie- 
nia zaległego materjału. Ponieważ za- 
chodzi obawa, że praca ta nie da sno- 
dziewanych rezultatów, stąd liczne 
zabiegi o protekcję i pomioc z zew- 
nątrz. Ai 


»~ 


+ Rodzicom tym nie można wytłu- 
maczyć, że szkoła jest zakładem wv- 
chowawczym, który ma za zadanie 
przyzwyczajać dziecko do sumlienne- 
go spełnianią codziennych obowiąz- 
ków. Nie zdają oni sobie także spra- 
wy i z tego, że taka — przy końcu 
okresu zarobiona czy też wyżebrana 
— pierwsza działa niesłychanie demo- 
ralizująco na całą klasę i jednym za- 
machem unicestwia całą pracę wycho- 
wawczą nauczyciela. Nauczyciel, któ- 
ry raz tylko da niezasłużoną pierwsza 
uczniowi, traci cały swój prestiż w 
klasie i niema prawa pouczać ją O po- 
trzebie sprawiedliwości czy uczciwo- 
ści w życiu społecznem. Uczniowie 
bowiem zdają sobie znakomicie sýr 
wę z rezultatów pracy własnej i swo- 
ich kolegów. Omi mają swoją o tem 
opinję, zwykle bardzo zdrową, trześ- 
wą i zgodną z zasadami ogólno-ludz- 
kiej sprawiedliwości. Lekceważenie 
tej opinji z punktu widzenia dzisiejsze: 
pedagogiki jest zbrodnią, zabija się 
bowiem przez to sumienie społeczne, 
na którem zasadza się zdrowie moral- 
ne całego pokolenia. Opinja tą jest 
wrażliwa jak woda: jeżeli się zrobi 
choćby najmniejszy upust, cała jej 
powierzchnia musi się równocześnie 
obniżyć. Od tego prawa natura nie 
zna wyjątków, ale nie zna ich też i 
życie społeczne. 7" ‘i i 
Doświadczenie szkolne stwierdza, 
że jeżeli uczeń, normalnie rozwinię- 
ty, nie odpowiada wymaganiom, wina 
w przeważnej mierze leży po stronie 
domu. Rodzice albo sami uczą dziec- 
ko lekceważyć obowiązki szkolne, 
albo, usuwając mu z przesadną tro- 
skliwością każdą trudność z drogi, 
czynią je systematycznie niłezdolnem 
do samodzielnego wysiłku. Szczegól- 
nie w rodzinach małych i dobrze ma- 
terjalnie sytuowanych — dziecko nie 
jest przedmiotem. planowego wycho- 
wania, lecz źródłem i narzędziem oso- 
bistej przyjemności. Chowają oni 
dziecko nie dla społeczeństwa, lecz dla 
siebie a potem ze zdumieniem przeko- 
nują się, że już w tem małem  społe- 
czeństwie szkolnem dziecko nie może 
sobie samo zdobyć należytej pozycji. 


klasyfikacj 


; Aby się nie przyznać do winy, zwalają 


za niedostateczne 
lub nauczyciela. 


odpowiedzialność 
postępy na szkołę 
Tymczasem szkoła nie jest w stanie 
naprawić wszystkich szkód, wyrzą 
dzonych przez wychowanie domowe. 
Uwagi te może nie są popularne, 


ale są konieczne, ponieważ zło, na 
które wszyscy narzekamy, zaczyna się 
już w szkole. Nie narzekajmy przeto 
na dzisiejsze pokolenie, że ma zbvt 
mały procent ludzi uczciwych, solid- 
nych i pełnych poczucia odpowiedzial- 
ności. Te cnoty nie rodzą się same, 
je trzeba wyhodować, tak, jak się ho- 
duje kwiaty czy inne rzadkie gatunki 
roślin. GE 


O uproszczenie administracji 
w szkolnictwie. 


W związku z pracami Komisji dla 
usprawnienia administracji podnieść 
należy konieczność poczyniienia reduk 
cji także i w administracji szkolnej, 
która została rozbudowana ponad siły 
finansowe Państwa i zupełnie niepo- 
trzebnie ciąży na budżecie oświatv. 
Do najpilniejszych spraw, któreby w 
dziedzinie administracji szkolnej po- 
czynić należało, zaliczyć trzeba nastę- 
pujące: 

1. Ściąganie taksy administracyjnej 
w szkolnictwie średniem Taksy te po- 
biera i księguje dyrekcja zakładu, któ- 
ra w tym celu prowadzi przynajmniej 
trzy księgi. Kontrolę tych ksiąg pro- 
wadzi: Urząd rachuńkowy w kura- 
torjum, władze skarbowe i Izba Kon- 
troli, Jeżeli przyjmiemy, że dwukrot- 
ne ściąganie taksy od jednego ucznia w 
ciągu roku zabiera dyrekcji zakładu 
tylko jedną godzinę czasu, to na jeden 
miljon uczniów przypada miljon go- 
dzin pracy nie licząc kosztów papie- 
ru, przyborów i obsługi. Wvdatki 
możnaby zredukować do minimum, 
wprowadzając czeki na PKO, przv- 
czem zakład miałby tylko na głowie 
ewidencję czeków wpłacanych przez 
uczniów. Gdybyśmy na uproszczeniu 
tej manipulacji oszczędzili tylko dwa 
złote na jednej pozycji, otrzymamy 
dwa miljony złotych, a za tę sumę 
możemy wybudować i wyposażyć po 
królewsku jedną szkołę średnią. 


2. Usunąć kosztowne wielomorgo- 
we dzienniki szkolne. Wprowadzone 
przed kilku laty dzienniki szkolne, ol- 
brzymie kwadratowe księgi (jeden bok 
ma pół metra) posiadają na każdej 
stronicy 2.500 kratek, które nietylko 
nie daja Żadnej ewidencji, ale wyneł- 
nianie ich zabiera na każdej godzinie 
przynajmniej s minut czasu. Ucznio- 
wie są numerowani jak kryminaliści, 
skutkiem ciągłego mieszania numerów 
wydarzają się liczne pomyłki i co 
gorsza szachrajstwa z „pałkami“. Ten 
olbrzym kosztuje s złotych, a płaci za 


PRESSI ZATOCE 


Kronika pedagogiczna. 


154.000 DZIECI WYJEŻDŻA NA KOLONIE 
LETNIE. 

NY Ministerstwie Pracy i Opieki Społecz- 
nej odbyło się posiedzenie Rady do Spraw 
Kolonij Letnich. Na posiedzeniu tem rozpa- 
trzono i przyjęto sprawozdania z działalności 
kolonij leczniczych, wypoczynkowych i pół- 
kolonij na terenie Państwa, z którego wynika, 
że w roku ubiegłym korzystało z dobrodziej- 
stwa kolonij letnich 129.478 dzieci, W sezonie 
roku bieżącego zamierzone jest wysłanie na 
kolonje 154.000 dzieci. 

Subwencja rządowa na cele kolonji let- 
nich w roku bieżącym wynosi 1 miljon zło- 
tych. Zostanie ona przekazana Wojewodom i 
komisarzowi Rządu m. st. Warszawy dla roz- 
dzielenia między organizacje, prowadzące ko- 
lonje letnie. 


ZAWODOWE SZKOŁY ŻYDOWSKIE 
W MAŁOPOLSCE, 

W ciągu ostatnich lat powstała sieć ży- 
dowskich szkół i kursów zawodowych w sze- 
regu miast i miasteczek Małopolski, utrzymy- 
wanych kosztem żydowskiego społeczeństwa 
przy materjalnem poparciu organizacyj huma- 


nitarnych Joint Distribution Commitee i Je- | 


wish Colonisation Association. 
Wszystkie na terenie Małopolski” czynne 


| 
| 


niego Państwo. Wystarczy, do tego 
celu księga za dwa złote, przyczem 
oszczędza się przeszło şo procent wy- 
datków, co na ogólną ilość dzienni- 
ków da bardzo pokaźną kwotę i zv- 
skuje się kilkanaście tysięcy godzin 
nauki szkolnej. W tym wypadku inte- 
res Państwa jest ważniejszy aniżeli in- 
teresy dostawców papieru. 


3. Trzecia bolączka, która niepo- 
trzebnie denerwuje  nauczycielstwo 
szkół średnich — to sprawa wypłaty 
taks za egzaminy maturalne, które 
dzięki niesłychanie niecelowej manipu- 
lacji uchodzić mogą za niedoścignionv 
idęał marnowania czasu i wydatków. 
Taksy te wpłacają kandydaci do kas 
skarbowych. Pieniądze te idą najpierw 
do Warszawy, Warszawa każe sobie 
przedkładać szczegółowe rachunki i 
wykazy, które tam miesiącami całemi 
leżą niezałatwione. Tymczasem sprawia 
jes nadzwyczaj prosta: ponieważ 40 
próc. z tych taks przypada nauczyciel- 
stwu, więc nic łatwiejszego jak ten 
procent odrazu zostawić na rachunek 
odnośnego kuratorjum, które może 
zaległości zaraz wypłacić po egzami- 
nach, nie czekając na Centralę. Pozo- 
stały procent mógłby spokojnie iść 
wprost na rachunek specjalnego fundu- 
szu Ministerstwa WR. i OP. W ten 
sposób kilkaset urzędów jest wolnych 
od kosztownej zabawy w cyfry, zesta- 
wienia, przeniesienia, wykazy, kores- 
pondencje, przynaglenia itp. 


4. Należałoby wreszcie skończyć 
w administracji szkolnej z masowa 
produkcją wielopisów. Każda drob- 
nostka musi być napisana w: 3 a cza- 
sem w 5 egzemplarzach. Setki urzę- 
dów zajmuje się ewidencją tego mate- 
rjału, z którego nikt nie korzysta. Że 
w tych górach odpisów nikt się nie 
orjentuje, świadczy choćby fakt, iż 
w razie potrzeby dana instancja nawet 
nie szuka odnośnego odpisu czy wv- 
kazu w aktach, lecz każe sobie do- 
datkowo przedłożyć nowe. 


żydowskie szkoły i kursy zawodowe, obejmu- 
jące łącznie zwyż 1.600 uczniów i uczenic, 
tworzą wspólną organizację, a mianowicie 
„Związek dla szerzenia wykształcenia zawodo- 
wego wśród Żydów w Małopolsce (Wuzet)”. 

Związek „Wuzet“ obejmuje: 2 szkoły rze- 
mieślniczo-przemysłowe męskie, a to we Lwo- 
wie im dra A. Korkisa i w Stryju, 6 szkół za- 
wočowych żeńskich we Lwowie, Krakowie, 
Przemyślu, Stanisławowie, Samborze i Żółkwi. 
szkoły gospodarstwa domowego dla dziewcząt 
we Lwowie i Krakowie, szkołę dokształcajacą 
męską im. Bernsteina we Lwowie, szkołę do- 
kształcającą dla dziewcząt we Lwowie. 2 far- 
my ogrodniczo-roln. oraz warsztaty szkolne i 
kursy zawodowe męskie w Stanisławowie „Ha- 
solejl*, żeńskie w Borysławiu, Jaśle, Horoden- 
ce i Kutach. 


SZKOŁY ZAWODOWE W POLSCE 
i ZAGRANICĄ. 


Faktem pocieszającym są cane statystvcz 
ne, ilustrujące nasze stosunki szkolne na tle 
W Polsce w 756 zimnaziach fr 


zagranicy. ? : 
tego s19 prywatnych) uczy się 230 tysiecy 
młodzieży. W porównaniu z innemi państ- 


wami, w Polsce stosunek liczby obywateli, 
przypadających na jednego ucznia, przedsta- 
wia się w następujący sposób: w Polsce przy 
pada jeden uczeń gimnazjalny na 130 obv- 
wateli, zaś ieden uczeń szkoły zawodowej na 


390 obywateli; w Czechosłowacji jeden u- 
a 0, A 
czeń gimnazjalny na 140 obywateli, we 
Francji jeden na 230, w Hołandji jeden na 


275, w Hiszpanii jeden na 368, 

Natomiast jeżeli chodzi © porównanie 
szkolniciws zawodowego w Polsce : zagra- 
nicą — porównanie to wypadnie na naszą 
niekorzyść. Jak wynika z obliczeń z roku 
1926—27 — z 3,363.328 młodzieży, która u- 
kończyła szkoły powszechne, jedynie 1-4 
wstąpiło do gimnazjów i szkół zawodo- 
wych, zas 90 proc, poszło w życie, końu'=- 
swe wykształcenie na szkole powszechnej. 
Następnie z 300 tysięcy młodzieży ucz”cej 
się w gimnazjach ro proc. wstąpiło do wyż- 
szych zakładów naukowych i wreszcie z 
liczby tej jedynie 1o proc. ukończyło stud a 
wyższe. 

lnaczej nieco przedstawia się ta sprawia 
w Niemczech, gdzie w roku szkolnym. 152% 
do 1927 w 29.652 szkołach zawodowych u- 
czyło się 2,507.028 uczniów, przyczem sto- 
sunek do liczby młodzicży w szkołach śred- 
nich ogólnokształcących przedstawiał się *k 
9 : 1, podczas gdy w Polsce jak 1 : 5. 

Społeczeństwo nasze winno zwrócić ba- 
czniejszą uwagę na szkoły zawodowe, a zwła- 
szcza handlowe, których w porównaniu co 
szkół w państwach zachodnich jest bezwa- 
runkowo za mało. 


Miscellanea. 


Węgierski minister szkolnictwa a ceny 
książek szkolnych. Węgierski minister szkol- 
nictwa hr. Klebelsberg oświadczył w Izbie 
Panów, że jednym z najważniejszych progra- 
mów wychowawczych w obecnych  czaasch 
powojennych jest drożyzna książek szkolnych. 
Przeto rozpoczął rokowania z ministrem han- 
dlu, aby papier dla książek szkolnych sprowa- 
dzany był po tańszych cenach aniżeli papier 
inny. Zdaniem jego objętość książek szkolnych 
powinna być zmniejszona. Dziś bowiem od 
ucznia nie wymaga się wiadomości encyklopc- 
dycznych, lecz sprawnego myślenia i wiado- 
mości globalnych. Z tych też powodów mo- 
żna Śmiało uszczuplić materjał pisany. 


Wykłady prof, Charlotty Buchler W 
dniach 20-—24 kwietnia br. na kursach dla 
wychowawców w Warszawie, zorganizowa- 
nych przez Min. WR. i OP. wygłosiia 
kład p. Charlotta Buehler, profesor uniwer- 
sytetu wiedeńskiego. Prof, Buehler dała 
przegląd całokształtu wychowania i psycho- 


logji młoczieży od najpierwszych lat żvcia 
aż do ukończenia szkoły lub obrania za- 
wodu. 


Język polski w szkołach serbskich. W ~-i 
mnazjach serbskich uczniowie są obowiaza- 
ni uczyć się poza językiem ojczystym jedne- 
go ięzyka słowiańskiego według własnego 
wyboru, Otóż uczniowie simnazjów w Bia- 
łogrodzie, korzystając z tego prawa, posta- 
nowili uczyć się języka polskiego, W bie" 
cym roku rozpoczął się taki kurs, obejmu- 
jący şo uczniów z rozmaitych  miejscor"ch 
gimnazjów. Kierownikiem kursu jest 
Sranisław Papierkowski. 


dr. 
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Wł. Nawroczyński: Uczeń i klasa, Za- 
gadnienia pedagogiczne związane z nauczaniem 
i organizowaniem klasy szkolnej. Wydanie dru- 
gie poprawione i uzupełnione, Książnica-Atlas, 
1931, 

Jak połączyć indywidualizowanie z uspo- 
łecznieniem przy wychowaniu i nauczaniu mło- 
dzieży, stanowiącej klasę szkolną: — Oto naj- 
krótsze sformułowanie podstawowego proble- 
mu tej książki. Dążąc do jego rozwiązania, 
autor zajął się zagadnieniami: psychologji kla- 
sy szkolnej, metod nauczania indywidualizu- 
jącego i masowego psychologji pracy zbiorowej: 
główną jednak uwagę skupił na sprawie doboru 
pedagogicznego. Rzecz zamyka rozpatrzenie 
kilku projektów ustroju naszego szkolnictwa. 

Pierwsze wydanie tej pracy wyszło w 
1923 r. nakładem Komisji Pedagogicznej Mini- 
sterstwa W. R. i O, P. Drugie wydanie zostało 
gruntownie przerobione i uzupełnione. Ze 
względu na duże znaczenie podanych przez 
autora problemów w 2-giem wydaniu, pracę tę 
omówimy później obszernie, 


Praca Szkolna — Dodatek miesięczny do 
„Głosu Nauczycielskiego". Rok IX, Nr. c. 
Warszawa. maj 1931 przynosi następującą 
treść: W sprawie zbiorowych charaktery- 
styk rcgjonalnych. Warunki konkursu na 
najlepszą regjonalną charakterystykę dziec- 
ka polskiego. — J. Skarzyńska: |Jak uczą 
metodą projektów. — M. Lichtschein: Na 
temat nauczania w szkońęch mieszanych. 
Tematy do samodzielnych ćwiczeń z chemji 
dla uczniów oddziału VI. Dyskusja. Spra- 
wozdania i oceny. Przegląd czasopism nie- 
mieckich. 


Druga „Piatiletka* w rolnictwie 


Z. S. S. R. 


Profesor leningradzkiej Akademii 
wiościańsko - rolniczej Wolf, będący 
zarazem członkiem głównego komite- 
tu w komisarjacie rolnictwa, wygłosił 
w tych dniach mowę o drugiej „piati- 
letce”, która rozpoczęta zostanie na- 
tychmiast po ukończeniu obecnego 
planu pięcioletniego. 

Prof. Wolf powiedzial, że komisa- 
rjat rolnictwa powołal ṣo wybitnych 
fachowców i agronomów dla opraco- 
wania rolniczo - gospodarczego pla- 
nu, mającego stanowić nową „piati- 
letkę”, która ma rozpocząć się 1 sty- 


a) 


Wycieczka dziennikarzy 
duńskich w Pozaeniu. 


Dnia 19 i 20 bm. bawić będzie w 
Poznaniu wycieczka dziennikarz; 
duńskich, która zwiedzi zabytki mia- 
sta, zakłady Cegielskiego, Kórnik, 
Rogalin ; szkołę rolniczą w Środzie. 
Wycieczkę przyjmuje specjalnie w 
tym celu zorganizowany Komitet, 


m 


Ogłoszenia urzędowe. 


LIC Y KACHE 


E. XVI. 2853/31/5. Strona zobowiązana 
Masa Konkursowa Salema Leitera. Edykt 
licytacyjny oraz wczwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. Na wniosek strony egzekwują- 
cej Dra Ignacego Laus jako zarządcy tej 
masy konkursowej — podejmuje się postę- 
powanie licytacyjne 1 odbędzie się dnia 8 
lipca 1931 o godz, ro przedpoł w biurze 
XVI, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Ksi: 
gruntowa gm. m. Lwowa, połowa whi, 
1ooo/flV połowa realności, składającej się z 
gruntu budowlanego i dwupiętrowego domu 
czynszowego we Lwowie, przy ul. Reja l. 7, 
wartość szacunkowa wraz z  przynależ. 
61.955.50 zł. Najniższa oferta 30.977.75 wł. 
Poniżej najniższej ołerty sprzedaż nie nastąpi, 


Sąd grodzki miejski, Ocddziaż XVI. 
Lwów, dnia 8 czerwca 1931. $x142/3 
E. 3585/30. Edykt  licytacyjny, Dnia 


23 lipca 1931 odbędzie się licytacja 2/8 części 
realności obj. whl. 3093 1 realności obj. whl. 
2445, 3643 gm. Horodenka o łącznej wartości 
szacunkowej 5647 zł. Najniższa oferta wynosi 
3219 zł. 40 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5165 
Sąd grodzki, Ocdział IV, 
Horodenka, dnia rr kwietnia 1931. 


E. IM 4157/30/9. Edykt. Dnia 12 sier- 
pnia 1931 o godz. 9 odbędzie się jw tut. 
Sądzie biuro Nr. 6ill licytacja połowy re- 
alności obj. whl. 1230 ks. gr. gm. kat. Doli- 
na IM, składającej się z pgrt. lk. 5461 O po- 
wierzchni 1 ha 3 a 65 m kw. stanowiącej 
grunt orny i kośny, Wartość szacunkowa 
1175 zł, Najniższa oferta 783 zł. jo gr. Pra- 


wa, któreby tę licytację czyniły niedopusz- | 


czałną, należy zgłosić najpóźniej na wyzna- 
czonym terminie licytacyjnym przed rozpo- 
częciem licytacji, gdyż inaczej nie mogivi 
one być dochodzone przeciw nabywcy w do- 


brej wierze,, 5166 
Sąc' grodzki, Oddział M, 
Dolina, dnia 16 maja 1931. 
E. 2950/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
lipca 1931 o godz. 1o przedpoł. odbędzie 


się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 licytacja 
realności whl. 84 Wołkowce pgr. 1188jr rola, 
pgr. 1189/1 pole nieurodzajne, pgr. 1190/1 
rola, pgr. 859 rola. Wartość szacunkowa 
4430 zł, Najniższa oferta 2.953 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Mielnica, dnia 10 czerwca 1931, 5167 


E. 2253/30. Edykt licytacyjny, Dnia 3 
lipca 1931 gocz. 1o odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro 7 licytacja rcalności whl. 182 
Krzywcze pgr. 2453 rola. Wartość szacunkowa 
850 zł, Najniższa oferta 566 zł. 66 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział I, 

Mielnica, dnia 15 maja 1931, 


E. VIII. 2278/30/10. Edykt. licytacyjny 
W sprawie egzekucyjnej przeciw Wasylowi 
Dańczura w Trójczycach odbędzie się dnia 
11 września 1931 godzina 9 rano Nr. 14 a 
w Sądzie grodzkim w Przemyślu licytacja 
realności whl. 380 ks. gr. gm. Przemyśl obcj- 
mującej parc. gr. lh, 245/3 rola i 247/2 ogród. 
Cena szacunkowa 2.133 zł. 50 gro najniższa 


5168 


oferta 1.422 zł, 32 gr. i 5169 
Sąd grodzki, Oddziai VIII. 
Przemyśl, dnia 20 maja 1931. 

E. 5788/29, Edykt licytacyjny, Dnia 2 


lipca 1931 godz. 11 rano biuro Nr. 11 odbędzie 
się licytacja a) 3/20 cz. whl. 129 gm. Laszki 
obejmująca łąki i role, całość 5 morgów 209 
sążni, b) 3/20 cz. whl. 187 gm Laszki obej- 
mująca budynki pbud, ogród i łąkę, całość 
780 sążni. Wartość szacunkowa ad a) rogo zł. 
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1933 r. Projekt musi być za- 
twierdzony przez zjazd partji komu- 
nistycznej, który odbędzie się pod ko- 
miec b: r. 

Zdaniem profesora Wolfa, dotych- 
czasowa „,piatiletka' doprowadziła w 
większej mierze do socjalizacji i me- 
chanizacji życia gospodarczego na wsi, 
speimiając temsamem w zupełności 
pokładane w niej nadzieje. Stacje 
traktorowe obrabiają 20% roli upraw- 
W przyszłości rozszerzona ma 
być działalność tych stacyj i to w tem- 
pie przyśpieszonem, tak, że 
; iż poď koniec 


nej. 


się spodziewać, roku 


Z końcem lipca otwarty zostanie 
w Moskwie Teatr Międzynarodowy 
Unternacionalnyj teatr), który będzie 
jedynym tego rodzaju w Rosji. Dy- 
rektor tego teatru Sołodjenin w roz- 
mowie z współpracownikiem „Krasna- 
ja Gazeta“ powiedział: „Naszem zada- 
niem jest dawać przedstawienia dla 
6.500 fachowców i robotników za- 


go gr. b) 78 zł. Najniższa oferta ad a) i b) 
778 zi. Warunki  licytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w Sądzie biuro Nr. 11. 
Sąd grodzki, Oddział IV, 5171 
Jaworów, dnia 29 kwietnia 1931- 


E. 9316/30. 2o lipca 1931 godzina 9 na- 
stąpi licytacja whl, 4196, 4198 gm. Nowo- 


siółka. Najniższa oferta 600 zł. i 618 zi. 
Sąd groczki. 5172 

Podhajcc, 29 maja 1931. 
E. 7795/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 


lipca 1931 godzina 10 odbędzie się w podpisa- 

nym Sądzie biuro 40 licytacja realności 10/28 

części whl. ro i 2306 gminy Biskowice, osza- 

cowanych razem na 1719 zł, şo gr. Najniż- 

sza oferta razem wynosi 1146 zł, 34 gr., po- 

niżej której sprzedaż nie nestąpi. 517 
Sąd grodzki. 


Sambor, 19 maja 1931. 


E. 6044/30. Dnia 17 sierpnia 1931r w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 11 odbędzie sie 
licytacja realności obj. whl. gor i 748 gm. 
Posada olchowska. Wartość szacunkowa pierw- 
szej wynosi 2.247 zł, 36 gr., drugiej 28.035 2: 
40 gr., drugiej 18.690 zl, 30 gr. 

Sąc! grodzki, Oddział III. 

Sanok, dnia 2 czerwca 1931. 


5174 


I. S. 5, 6 i 7/8, Sprawa konkursowa Fir- 
my handlowej Józef i Izydor Sperling, oraz 
poszczególnych jej spólników. Celem wyboru 
członków Wydziału wierzycieli w miejsce 
ubyłych, celem ustalenia dodatkowo zgłoszo- 
nych wierzytelności oraz załatwienia ewen- 
tualnie innych tego konkursu dotyczących 
kwestji i wniosków wyznacza sie audjencję 
na dzień 6 lipca 1931 o godzinie 10-tej rano, 
sala rozpraw Nr. 25, na którą wzywa się 
wszystkich wierzycieli masalnych i konkurso- 
wych. Dla wierzycieli nieznanych z miejsca 
pobytu, tudzież tych wszystkich, którymby 
nie można było doręczyć uchwały, został 
ustanowiony kurator Dr. Artur Nussbaum 
w Tarnopolu. Wierzyciele, którzy na audjen- 
cji nie staną, nic będą mogli zaczepiać prze- 
wodu, ustaleń i uchwał nia niej powziętvch 
i nie będą mogli założyć środków prawnych. 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 

Tarnopol, dnia 26 maja 1931. 5193 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


CgJb. 66/31. Edykt. Michał Biłoniżka, 
syn Michała, w Wiśniowczyku wniósł ska: - 
przeciw  Nieobjętej Masie spadkowej po śp. 
Wasylu Serbanie o 140 'dolarów, Rozprawa 
została wyznaczona nia 8 lipca 1951 godz. o, 
sala 65. Kuratorem pozwanej Masy ad hoc 
ustanawia się p. adwokata Dra I. Hellmiana 
w Brzeżanach. 5175 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, dnia 16 maja 1931. 


I. 2. Cg. 159/31. Edykt. Powód Franci- 
szek Bis w Racławicach wniósł skargę przeciw 
niewiadomemu z życia i miejsca pobytu la- 
nowi Bisowi o zapłatę interesu w kwocie 
10.000 zł. zpn, Na podstawie tej skargi została 
wyznaczoną rozprawa na dzień 20 lipca 1931 
w tutejszym Sądzie o godz. 9 w biurze Nr. 
43, lI p. Dla tegoż Jana Bisa ustanawia się 
kuratora w osobie Dra Dańca, adwokata w 
Rzeszowie, którego obowiązkiem będzie za- 


stępywać tego kuranda dopóty, dopóki on 
j tu się nie zgłosi lub pełnomocnika swego nie 
ustanowi, 5191 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, $ maja 1931. 
UPADŁOŚCI 

S. L 2. 3/31. Edykt konkursowy. O- 
twarcie konkursu do majątku Spółdzielni 


Mleczarskiej z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Przemyślanach, wpisanego w rejestrze han- 
dlowym Nr. spółdzielni 388. Komisarz kon- 
kursewy Dr. Franciszek Piątkowski; naczelnik 


wszelka rola uprawna objęta zostanie 
planem mechanicznej obróbki, 

Nowa „piatiletka” ma doprowa- 
dzić do elektryfikacji wsi, wybudowa- 
nia rolniczo - gospodarskich przedsię- 
biorstw i organizacji produkcji che- 
micznej. Prof. Wolf przypuszcza, że 
do 1938 roku wybudowane zostaną 
elektrownie, które dostarczą tyle ener- 
gji, ile trzeba będzie do zmechanizo- 
wania gospodarki rolnej, Przedsiębior- 
stwa rolniczo - gospodarcze zajmować 
się będą wyrobem konserw dla po- 
trzeb krajowych į na wywóz. 

Rzeczoznawcy obecnie zastanawia- 
ją się, do których państw należałoby 
skierować wywóz. Preparaty chemicz- 


należy | ne mają przyczynić się do podniesienia 


urodzaju i zasiienia hodewii bydła. 


Międzynarodowy teatr w Moskwie. 


granicznych, którzy pracują w 17 miej 
scach w mniejszych lub większych 
grupach od iso do 300 osób, dalej dla 
25.006 turystów zagranicznych oraz 
dla 300.000 obcych marynarzy, Niem- 
ców, Anglików, Szwedów, Norwegów, 
którzy przyjeżdżają do Leningradu, 


Archangielska i Odessy, Oprócz stałe- 


wędrowne, początkowo dwie 


© repertuarze tego teatru między- 
narodowego znajdować się będą prze- 
dewszystkiem takie sztuki, które przed 
stawiają Życie i pracę robotników za- 
granicznych w ZSSR. 

w Kwi M A I | 


Loże masońskie nie chcą 
przyjmować masonów 
włoskich. 

Między lożą Wielkiego Wschodu 
włoskiego, usuniętą z Włoch, a wielką 
lożą Angiji obrządku szkockiego po- 
wstał konflikt. Członkowie Wielkiego 
Wschodu włoskiego, wśród których 
znajduje się profesor Salvemini, zwró- 
cili się w marcu do wielkiego mistrza 
masonerji angielskiej, prosząc, by przy- 
jął ich chwilowo do wielkiej loży An- 
glji. Wielki mistrz masonerji angielskiej 
odmówił kategorycznie. 

Masonerja angielska, która nie jest 
antyreligijną, zerwała wszelkie stosunki 
z lożami francuskiemi w r. 1878. Wie 
ona dobrze, że woinomyślicielstwo 
francuskie oraz loże masońskie inn*.n 
krajów, zależne od francuskiego Wici- 
kiego Wschodu, mają tylko jeden cel: 
pozbawienie kraju charakteru chrze- 


NE 0. W 7 W 


go teatru w Moskwie, zorganizujemy i Ścijańskiego. 
= = EJ JJ GC o 0 o 
Sądu grodzkiego  Przemyślany, Zarządca 


masy Dr. Zygmunt Patrach, adwokat w Prze- ! 


myślanach. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w Sądzie grodzkim Przemyślany dnia 27/6 
1931 O godz. 9 rano, Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 12/8 -931. Audjencja roz- 


poznawcza w iymże Sądzie dnia 26,8 193: 
O godz. 9 rano. 
Sac okręgowy. Wydział I, S. 2. 
Brzeżany, dnia 13 czerwca 193I. 5176 
S, 131,1. Edykt konkursowy. Otwarto 


konkurs do majątku Bernarda St-igera, kupca 
w Czortkowie. Komisarz konkursowy Sędzia 
grodzki Dr. Körner w Czortkowie, Zarządca 
masy Dr. Birnbaum, adw. w Czortkowie. 
Pierwsze zebranie wierzycieli celem wyboru 
Wydziaiu wierzycieli oraz postawienie wnio- 
sku na zamiancwanie inncgo zarzadcy masy 
odbędzie się dnia 20 marca 1931 o godzinie 
io przedpoiudniem w Sądzie groczkim w 
Czortkowie. Wierzyciele konkursowi winni 
dokumenta celem uprawdopodobnienia swoich 
roszczeń przynieść ze sobą, W Sądzie okreso- 
wym w Czortkowie należy roszczenia, cho- 
ciażby co do nich spór już był w toku, zgło- 
sić do dnia 31 marca 1931. Wierzyciele, któ- 
rzy później swoje roszczenia zgłoszą, mogą 
być zobowiązani do zwrotu tem spowodowa- 
nych kosztów oraz wierzyciele ci nie będą 
mogli pierwej zgłoszonych roszczeń zaprze- 
czyć i pozostaną ze swojemi  rcszczeniami 
przy  poprzód uskutecznienym podziale po- 
minięci. Audjencja likwidacyjna odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w Czortkowie dnia 17 
kwietnia 1931 o godzinie ro-tej przedpołu- 
dniem. SEN 
Sąd okręgowy, 
Czortków, dnia 13 lutego 1931. 


Sa 38/31/2. Edykt. Otwarto postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika Michała Szew- 
czuka, stolarza w Mielnicy. Komisarz ugo- 
dowy p. Naczelnik Sądu grodzkiego Kalinie- 
wicz w  Mielnicy. Zarządca ugodowy n. 
Leon Burakowski w Mielnicy, Audjencja co 
zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami jego 
dnia 19 czerwca 1931 o godzinie 10 przed- 
południem w Sądzie grodzkim w  Mielnicv. 
W tym Sądzie należy zgłosić roszczenia wic- 
rzycieli także gdyby co do nich spór zawisł 
de dnia ro czerwca 1931. 5178 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Czortków, dnia 7 maja 1931. 


S. złz1jr9. Konkurs Abrahama Silbera w 
Rzeszowie. Ponowna audjencja rozpoznawcza 
30 lipca 1931 godzina 9 rano sala Nr. 9, II p. 

Sąd okręgowy. 5190 

Rzeszów, 13 czerwca 1931. 


Sa 18/29, Postępowanie ugodowe dłużni- 
ków Leona Fastowskiego i Zygmunta Rosen- 
felda, kupców w Brodach uznajc się za ukoń- 
czonc. Układ został sądownic zatwierdzony. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Złoczów, 16 czerwca 1930. $19; 


Sa 45/31. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Firmy Drogerja L. Nossa 
obecnie Karol Wyrwalski i Ska w Czortkowie. 
Komisarz ugodowy p. Sędzia grodzki Scherer. 
Zarządca ugodowy adw. Dr, Ełektrowicz w 
Czortkowie. Audjencja ugodowa <'nia 17 lipca 
1931 o godzinie 1o przedpołudniem w Sądzie 
grodzkim w Czortkowie. 5179 

Sąd okręgowy, Wydzial I. 

Czortków, dnia 26 maja 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. I. 5/30. Edykt. Józef Marcisz, syn 
Wawrzyńca i Katarzyny z  Januszów, rel. 
rz .kat, urodzony 6 marca 1887 r. w 


Czermny, zaginął w Amcryce w roku 1928. 

Kto ma wiadomość o nim winien donieść 

o tem w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia. 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny, 


Jasło, dnia 19 maja 13931, $189 
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T. 237/30. Dmytro Mandziuk, syn Hry- 
cia z Gródka, żołnierz byłej armji ukraiń- 
skiej, zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiacomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dra Brenholza, adw. w Czortkowie 
do sześciu miesięcy od ogłoszenia. 5180 

Sad okręgowy. 

Czortków, dnia 12 stycznia 1931. 


T. 7/31. Jan Komisarczuk, syn Antoniego 
z Howiłowa wielkiego, wyjechał do Kamieńca 
Podolskiego i ślad po nim zaginął, Wydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
lub kuratora adw. Dr. Weicherta w Czortkowie 


do dnia r maja 1932, 5184 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 6 marca 1931. 
T. 23/31. Andrzej Wzojtunyszyn, syn 


Dmytra w Siemakowcach, żołnierz byłej ar- 

mji austr., zaginął bez wieści. Wydaje się o- 

gólne wezwanie powiadomić to żagjnionym 

Sąd lub kuratora adw, Dr. Margulesa w 

Czortkowie do dnia 15 listopada 193r. 
Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 29 kwietnia 1931. 


sr82 


T. 48/31. Karol Ziobrowski, syn Wincen- 
tego z Słobódki koszył., żołnierz byłej armji 
austr., został zabity w iroku 1914. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanfie powiadomić jo 
zaginionym Sąd do dnia 15 sierpnia 1931. 

Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 16 kwietnia 1931. 5183 


T. 53/31. Mikołaj Jakubiszyn, syn Fran- 
ciszka » Kluwiniec, zabrany został przez b. 
armję ukr. na podwodę i ślać po nim za” 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić o 
zaginionym Sąd lub kuratora adw. Dr. Chv- 
czija w Czortkowie do dnia 15 października 


1931. $184 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 9 kwietnia 1931. 
T. $4j3i. Eustachy  Harasymów, syn 


Jana z Łanowiec, żołnierz byłej armji austr., 
zaginął bcz wieści, Wydaje się ogólne we- 
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku- 
tatora adw, Dr. Mosiera w Czortkowie do 
dnia ış listopada 1931. 5185 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 27 kwietnia 1931. 
T. 45131. Piotr Ratuszniak, syn Wasyla 
z Iwankowa, żołnierz byłej armji ukr., za- 
ginął bcz wieści. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dr. Birnbauma, adw. w Czortkowie 
do dnia 15 października 1931. 5186 
Sąd okręgowy. 
Czertków, cnia rr kwietnia 1931. 


T. 62!31. Jakób Sokalski, syn Tymka z 
Rosochacza, żołnierz b. armji austr., za- 
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwa- 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku- 
ratora, adw. Dr. Roślaka z Czortkowie do 
dnia r grudnia 1931. 5187 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 1; maja 1931. 


T. 408/28. Antoni Malicz, syn Michała 
z Łosiacza, wyjechał z gminy przed zo laty 
i sla po nim zaginął, Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora Dr. Sternberga, adw. w 
Czortkowie do dnia 1 czerwca 1932. 


Sąd okręgowy. 5188 
Czortków, dnia 11 maja 1931. 
T. 12/31. Staniław Łożański odszedł w 


roku rọr4 na wojnę światową i brak o nim 
wiadomości. Wzywa się © udzielenie wiadomo- 
ści o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie 
go za zmarłego. 5192 
Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 
Sanok, dnia 12 maja 1931. 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Liste- 


padowego. 
(19 czerwca 1831 r.). 


Na głównym teatrze wojny podjazd 
gen, Jankowskiego zajął Łuków, gdzie znaj- 
dował się obficie zaopatrzony magazyn ro- 
syjski. Jankowski z głównym swym oddzia- 
łem dotarł do wsi Gulowa, gdzie dowiedział 
się, że siły rosyjskie  przeprawiły się przez 
Wieprz pod Łysobokami. O dokonanej tej 
przeprawie dowiedział się również Rimmori- 
no, co spowodowało go do tak znacznego 
oddalenia się od Jankowskiego, że on nie 
mógł już liczyć na rychłą pomoc Ramoriny 
w akcji, która się miała rozegrać następnego 
Cnia przeciwko Ruedigerowi. Akcja ta za- 
kończyła się sromotną klęską. 

W Warszawie ponowną panikę wywo- 
łała wiadomość o zajęciu Płocka przez siły 
rosyjskie, dowodzone przez gen,  Własowa. 
Z naszej strony nie próbowano nawet bro- 
nić Płocka, którego załogę stanowili rekruci 
i weterani. Panika panowała również w głów- 
nej kwaterze, którą naczelny wórz opuścił. 
Nadto szef sztabu głównego Łubieński od- 
mówił podpisania rozkazów, w czem go 
wyręczył kwatermistrz generalny  Prądzyń- 
ski, który nie chciał się zgoczić na zaniecha- 
nie akcji, wszczętej przeciwko Ruedigerowi. 

Na litewskim teatrze 'wojnyą Giełgud 
przybył do Rykontów. Tu, niestety już za 
późno, zdecydował się natrzeć na Wilno. 
Jego siły nie przenosiły połowy sił rosvj- 
skich, przyczem składały się w dużej cześci 
z młodych żołnierzy i powstańców. Giełguda 
w jego decyzji utrwalił zapał wojska, które 
rwało się do walki o Wilno. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Sobota, 20 czerwca. 

LWÓW (381). Godz. x1Q58: Retrans- 
misja sygnału czasu z Obserwatorjum Astro- 
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — tra.io: X-ta audycja 
szkolna radjowa. (Organizowana przez Kura- 
totjum Okr. Szkoln. Lw.) — 13.10: Trans- 
misja z Warszawy. Urz, komunikat Państw. 
Instytutu Meteorologicznego. — 13.20—14.50: 
Przerwa. — 14.50: Transmisja z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy, — 15.10: Audycja 
dła młodszych, w opr. p. Ady Arct-Jampol- 
skiej, 15.25: Komunikat L., S. G. 
15.35: Kącik szachowy, w oprac. p. Stanisła- 
wa Turkowieckiego. 15.45: Transmisja 
ż Warszawy. Komunikat sportowy. — 16.00: 
Transmisja z Warszawy. Słuchowisko dla 
dzieci — pióra Ewy Zarembina p. t. „Po- 
jechali na wycieczkę: Pankracyk, Serwacyk 
i Bonifacyk“, — 16.30: Transmisja z War- 
szawy. Koncert dla młodzieży. 16.50: 
Transmisja z Warszawy. „Owady dżungli 
i lodów pocbiegunowych*, wygł. prof. Sr. 
Sumiński. — 17.10: Muzyka z płyt gramo- 
> =E6EE BL 00" | 


ARTUR MILLS. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 20 czerwca Igjl. 


| fonowych. — 17.35: „Żarty logiczne“, wygł. 

i prof, K. Ajdukiewicz. Transmisja na wszyst- 
kie stacje P, R. — 18.00: Audycja miodych: | 
P. Marja Dobrowolska (mezzosopran) i P. 
Marja Gofrykówna (fortep.). — 18.30: Kwa- 


drans akademicki. — 19.00: Rozmaitości. — 
19.20: „Szarady i zagadki”, w oprac. p. Stani- 
sława Jerzego Nowaka. 
z płyt gramofonowych. — 19.40: T'ransmisja 
z Warszawy. Wiadomości bieżące rolnicze, 
wygł. p. Józef Płatek. Giełda rolnicza, 
19.55: Transmisja z Warszawy. Urz. komuni- 
kat Państw. Instytutu Meteorologicznego. — 


19.35: Muzyka ; 


| 


Nr. 140 
20.00: Transmisja z Warszawy. Prasowy ? Dolary St, Zj. 8'55*— Bukareszt 53103 
Dziennik Radjowy. — 20.10; Odczytanie | Belgja 1242000 Franki fr. 34'91:— 
programu na dzień następny. — 20.15: | Holandja 359:260— Sztokholm 23905: —- 
Transmisja z Warszawy, Muzyka lekka, — | Londyn 43:40:75 Gdańsk (of.) 173:38-— 
22.00: Transmisja z Warszawy. Feljeton pt.: | Nowy Jork 8'91:20 Kopenhaga  239:05— 
„Najwierniejszy przyjaciel, wygł. p. J. Pio- | Paryż 34:95:50 Praga | 20'43— 
trowski, — 22.15: Transmisja z Warszawy. | Szwajcarja 173:80— Wiedeń 125-47-00 
Dodatek do Pras. Dziennika Radjowego. — | Włochy 46:12*-—- Berlin 211 78:— 


22.20: Transmisja z Warszawy. Utwory 
Chopina, w wyk. p. Zofji Rabcewiczowej. — 
22.50: Transmisja z Warszawy, Komunikaty, 
23.00—24,00: Transmisja z Warszawy, Mu- 
zyka lekka i taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 18 czerwca, 


giełdowe:  Chodorów 
Tesp. 90.—, 


II2.%5 


Obroty 


III.50; 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 18 czerwca. 
Pszenica, Żyto, owies, hreczka i otręby 
spadły w cenie, 
W innych artykułach ceny utrzymują 
się na dotychczasowym poziomie, 
Tendencja naogół wybitnie 
usposobienie słabe. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za ICO kg. loco stacja nada- 
wania (paritas 200 km.) 
pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa ex 1930 
żyto jednol. ex 1930. . . 
żyto zbiorowe ex 1930 


jęczmień browarowy . 


zniżkowa, 


Złotych 
od do 
27:— 2750 
25:78 


oe Qa wo 
E 
NW 5 
: o 
r» 
[S] 


. > essu oea o 


jęczmień przemiałowy . e 23:50 24— 
jęczmień pastewny . e > —"— —— 
owies małop. ex 1930 . . . . . 29-— 2950 
owies zadeszczony . . . e , . 25:50 26— 
kukurudza « » « « © © » » , „ 2350 2450 
ziemiaki przemysł. „ e » e 2 a o —— —— 
fasola biała . » « « « » « » + S1— 33— 
fasola kolorowa . « « « « sn. e m > 
fasola Krasa « « a s « « » „ o 30— 31— 
groch pół Victoria . o « „ . . 38— 34— 
grochspolnyj s nee 2 2 2. . 182:00/ 33:00 
bobik sccsogodlcooceo ŻW) zed 
wyka czarna « « « » « » » sa 37'—- 38— 
wyka SZATA « « « « 6 e e » e J5—  36'— 
siano słodkie pras. . . . « . „ 31— i4— 
słoma prasowana . e » » „ . « 1850 v'— 
INGI 000 ODBoMBOdGe » SHOW CZAUU 
INR OJ OEJSER - . 4500 46:00 
łubin niebieski . . « + » e. . 22— 24— 
rzepak ozimy ex 1930. . „. . « 36— 37— 
otręby żytnie. . . « « « „ a. I4— 1450 
otręby pszenne e . e e « o.. 12— 125 
kasza hreczana 50%, poł. „ . . 63:— 60— 
za 100 kg. loco wagon Złotych 
Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 . „ . 2950 3U'-— 
pszenica zbiorowa , »« » » » » 27:75 28:25 
żyto jednoł. ex 1930 „ . . „ „ 2625 2650 
żyto zbiorowe . o « > alelaia ZOS 20% 
jęczmień przemiałowy . e «a » „ 2575 2625 
owies małopolski ex 1980 . . . 31:00 32— 
mąka pszenna 6507, e s e. s» 54— 55— 
mąka żytnia typ urzędowy . . „ 4400 4500 


43) 
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Przekład autoryzowany z angielskiego. 


W takim razie, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, łotr ucieka do 
Paryża. Mówi po francusku tak samo 
biegle, jak po angielsku, jest pół-Fran- 
cuzem... Henryk powziął błyskawiczne 
postanowienie udania się do Paryża, w 
nadziei trafienia na trop zbiega. l 

Poszedł powiedzieć o swoim zamia- 
rze Meriel. Chciał zaraz w nocy jechać 
do Londynu i zdążyć na ekspres por- 
towy. 

— Nic nie zrobisz — rzekła Me- 
riel. — Zostaw lepiej całą sprawę poli- 
cji. Jakim sposobem znajdziesz w Pa- 
ryżu człowieka, który na pewno nie 
wejdzie ci w oczy. 


m — Jest pewne prawdopodobień- 
stwo, że go znajdę. Znam tam kogoś, 
kto jego zna. "agi Fer: 


Z temi słowy poszedł się przebrać 
1 zapakować, przyczem polecił lokajo- 
wi, aby nie zapomniał włożyć do wa- 


t 


— Za dziewięć minut będziemy w 
Paryżu! — zawołał konduktor, prze- 
chodząc przez korytarz. 

Henryk patrzył w okno na łunę 
świateł Paryża. Ekspres pędził z nie- 
słychaną szybkością, właściwą pocią- 
gom francuskim. Dochodziła dziewiąta 
wieczorem. Henryk nie wyjechał z 
Londynu rannym pociągiem, lecz po- 
południowym. Ranek spędził u swego 
adwokata. Musiał go zawiadomić o 
kradzieży wazonu i omówić jeszcze in 
ną sprawę. Poprosił go o pokazanie 
kodycylu do testamentu starej barono- 
wej, na mocy którego, w razie rozwo- 
du z Meriel, tracił prawa do spadku. 

Ale zastrzeżenie było wyrażone w 
słowach nie pozostawiających naj- 
mniejszej wątpliwości. Henryk nie po- 
wiedział o co mu chodziło, lecz stary 
doradca prawny wyciągnął z zacho- 
wania się klienta swoje własne wnioski 


otręby pszenne . e o o . „ . „ 1250 13:— 
otręby zytnie . « s « Ja eena SOS 
kasza jęczmienna . . „ « « . e 39*— 4l— 
kasza jaglana. . . «. . . a o « 62— 64%— 
pecak «0000609 aacoa EU= tH= 
proso krajowe . + 1 s e e 2 4 —— — — 
makuchy lniane . . « . « e „ . 30— 31— 
koniczyna czerw. natur. „ „ >. „ 250— 260— 
mak niebieski . . . . . « o .125— 135— 
makłsiwy s s « «else e a . OOS N0 
GIEŁDA WiEDEŃSKA, 
Wiedeń, 16 czerwca 1931 
Berlin 168:56:— N. Jork 709:95'— 
Budapeszt 1240200 Paryż 27:81'— 
Bukareszt 4:22:08 Praga 21-02:75 
Kopenhaga 190:20— Warszawa 7982 — 
Londyn 34:5500 Zurych 137:92'00 
Medjolan 34:20:50 Czerniowce 43:50 
ARCJE. 
Renta majowa 0'39--— Silesia 20:00 
Renta lutowa 0445  Aipiny 15:90 
Dunaj S. Adria 93:25 Berg u. Hit. 470— 
Bankverein 155— Kompas 12:25 
Poldi Hiitten 85:75 Unionbank 3:30 
I anderbank 21" -  Bodenkredit 94-— 
Rima 3305 Kreditanstalt 2275 
Skoda 24210 Austr. ko!. p. 38-05 
Hipoteczny 54'— Goleszów 238: — 
Kolej półn. 12:80— Browary 89:50 
Cement 58— Prager Eisen 569— 
Zieleniewski 10—  Siersza 12:75 
Apollo 11%— Nafta 28:50 
Fanto 115:— Rakszawa —50 
Karpaty 1:40 Bank Małop. -—30 
Galicja 15-75—  Schodnica 10:— 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa 19 czerwca 1931 


pożyczka inwestycyjna 89:50 
pożyczka delarowa 8225 
pożyczka konwersyjna 4/— 
, pożyczka budowlana 38— 
pożyczka kolejowa 1920 r. 4675 
pożyczka dolarowa 1520 46— 
pożyczka stakilizacyjna 77'50 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
listy zastawne Banku Rolnego 94— 

p obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 
10*/, pożyczka kolejowa stabilizac. 104— 


| zarysy kościoła Sacré Coeur. Henryk 


myślał o Iwonce, kryjącej się gdzieś w 
tem morzu Świateł, Czy zastanie ją dziś 
w Moulin d'Or? Perspektywa ujrzenia 
jej działała na niego podniecająco i 
chwilowo nawet wazon Minga zeszedł 
na dałszy plan. Dziwił się swemu śmiesz- 
nemu podnieceniu, ale nie mógł się o- 
panować. Było to coś silniejszego od 
niego. 

Nie mógł udawać przed sobą, że 
się zakochał w tancerce kabaretowej, 
którą widział zaledwie kilka razy. Ale 
był jej wdzięczny, że rozjaśniła prze- 
lotnie jego życie błyskiem dobroci i 
szczęścia i dlatego nie mógł jej za- 

0/4 
pomnieć. 

Przypomniał sobie popularną pio- 
senkę, 

„Djabłu dziesięcinę płać 
I używaj, psia cię mać! 
Jeszcze dziś cię na to stać, 


Jutro będziesz żało - wać, 
Djabłu dziesięcinę płać! 


Nie pamiętał wszystkich słów. Tyl- 
ko dwa ostatnie wiersze stały mu Ży- 
wo w pamięci. 


„Mądry umie w porę brać, 
Głupi traci, psia go mać! 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 19 czerwca 1931 


Bank Dysk.  108:—  Mudrzejów 9:75 
Bank Handl. 108:— Ostrowiec B. 3/'—- 
Bank Kredyt. 110— Sole potas. 90: — 
B. Zw. Sp. Zar 6000 Starachowice 8:— 
Puls 56:— Częstcice 28-00 
Bank Polski  114— Syndykat roln. 10'— 
Dabrowa 42:50 Zieleniewski 305G 
Siła i światło 4010 Zawiercie 38:— 
Spiess 80:— Haberbusch 90 — 
Cukier 22— Borkowski 3: — 
Norblin 20:50 Klucze —— 
Cegielski 40:25  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 15'-— Rudzki 12:06 
Bank Zach. 64*— Spirytus 22:— 
Firlej 14:50 Wysoka 135: — 
Wegiel 20*— Bank Mołop.  27:— 
OGŁOSZENIE. 


COMEL Marję, krawczynię, uro- 
dzoną w Gerz we Włoszech, ostatnio 
zamieszkałą w Badwórnie wzywa 
się, ażeby w sprawie adopcji syna jej 
Stanislawa urodzonego dnia 25 wrze- 
śnia 1928 we Lwowie zgłosiła się oso- 
biście lub listownie w kancelarji ad- 
wokata dr. Gedymina Bunikiewicza w 
Chodorowie. 

KOLEJ LOKALNA LWÓW . JA- 
WORÓW S. A. 


Ogłoszenie. 


Posiadacze akcji kolei lokalnej 
Lwów - Jaworów zechcą zgłosić się 
z niemi w Biurze Zarządów Małopol- 
skich kolei iokalnych przy Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych we 
Lwowie ul. Zygmuntowska L. r, IV. p. 
drzwi Nr. 452 celem przestemplowania 
tych akcji z waluty koronowej na wa- 
lutę złotową. 

Zarząd Spółki. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo odej- 


ścia z Politechniki Warszawskiej. — Hen- 
ryk Kaczmarek. $110-3 
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty 


U. J. K. — Braunówna Estera, 5129-3 


ZGUBIONO dowód rejestracyjny samochodu 
Nr. 8148, wydany przez Lwowski Urząd 
Wojewódzki na imię Juljusza hr. Bielskicao, 
na samochód marki „Fiat“ typ 563 nr. 
podwozia 4211862 i nr. motoru 4111849. 
Powyższy dowód unieważnia się. $164 
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szczęście — nikt tego nie mógł wie- 
dzieć. 

iwonka i kobiety tego typu były 
wysokiemi kapłankami takiej filozofji. 
Ale czyż ona była tylko tem i niczem 
więcej?” Czyż nie wyczuwało się w 
niej pod błyskotliwemi pozorami pra- 


wości i mocy charakteru — czegoś, 
co pozwalało przeczuć, że ta kobieta 

4 ` KE 
mogla być niesłychaną rzadkością 


wśród kobiet, bo prawdziwym przyja- 
cielem mężczyzny? Jeżeli ona wie o 
Dukayneie, to pomoc jej będzie nie- 
oceniona! 

Zazgrzytały hamulce, ukazała się 
długa linja sylwetek tragarzy i pociąg 
wjechał pod świetlisty dach Gare du 
Nord. 

Henryk pojechał prosto do hotelu, 
przebrał się, zjadł obiad, kazał zawo- 
łać taksówkę i pojechał do Moulin 
d'Or 

Była! Zobaczył ją odrazu. Siedziała 
jak zwykle przy stoliku z innemi tan- 
cerkami. Spostrzegł, że i ona go zoba- 
czyła i wykonała takie poruszenie, 
jakby się chciała zerwać i wybiec mu 
na spotkanie. Ale została na miejscu. 
Tancerkom nie wolno było zaczepiać 


Vi, 1 i = ka gości. Musiały czekać na inicjatywę z 

lizk turu frakowego. Droga do | i poszedł na lunch, trzęsąc siwą głową s P i aa 

Eo 0 WE eea prowadziła | nad szaleństwami młodszej generacji. | Piosenka była cyniczna i W ich strony. chf: 
E Mould d'Or Pociąg dojeżdżał do Paryża. Nad | Jąca, ale ilu ludzi musiało słuchać jej . d. n. 

a ; ; „| światłami Montmartre wznosiły się nakazu — na swoją zgubę, czy na 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. 
w nadesłanem 'nekrologiig40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronacb 


nagłówki o — drobne ogłoszenia za słowo 18 gr. — drobne og 
we T (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne 


„Drukarara Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-x9, pod zarządem Władysława Germana. 


tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr« 
łoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
cyfrowe 500/,, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


— za l wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowa 


— po kronice 50 gr. na l-szej (pod 


— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


